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LWOWSKA
W ychodzi codticnnie o godzinie 3 po południu 

 ̂ żyjątk iem  dni pośw iątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul, Karmelicka 

'  3 (Omach W ojew ództw a). — Lisły należy fran- 
— Renlamacje otwarte wolne od opłaty, 

^ •lo ior RedakcJJ 21— 18. — Administracji 21— 17. 
^*4aktor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

P r s  ł i s t r i t i

m i e j s c o w a

m iesięcznie bez dostawy 
m iesięcznie * dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.86 | siesięczBle z przesyłka pocztowa 
S.30 I

Im  granica 7.66 Zł.

S.3»

Problem propagandy.
P ro p ag an d ę  polityczną niem iecką obser­

wuje się w najrozm aitszych  ośrodkach  
1 Przy różnych  okazjach : m am y w ięc p ro ­
pagandę w  sp raw ie  anschlussu, daw nych 
^plonji niem ieckich, ew akuacji N adrenji 
pichszą w  sp raw ie  A lzacji i L otaryng ii 
1 P row adzoną ze specjalnym  naciskiem  ak-

p ropagandow ą w  kw estii t. z w. k o ry ta - 
J2a, a na dalszym  planie i G órnego Śląska. 
M am y propagandę kulturalną czeską, p ro ­
w adzoną w e w szystk ich  w iększych  środo- 
W iskacn K ulturalnych E uropy  i A m eryki w  
^Posób niezw ykle celow y i um iejętny. 6 z tu - 
aa czeska, zw łaszcza  (dram atyczna, a po­
niekąd i pow ieść, w  znacznej m ierze akcji 

.jfcj zaw dzięczają  sw ój ekspo rt poza granice 
kraju- C zechosłow acja  w  m om encie om a­
m ianego coraz szerzej zbliżem a francusko- 
"iem ieckiego, ogran icza sw oją propagandę 
Polityczną, a w zm acn ia  kulturalną.

O bok p ropagandy  bezpośredniej, w  k tó- 
*'eJ m. i. celują S ow iety , m am y i p ropagandę 
?°śied n ią . Sukces olimpijski p. Konopackiej 
Jest pośrednio  ak tem  p ro p ag an d y sty czn y m  
Pa rzecz  Polski. T em sam em , w  znacznie 
W yższym stopniu, b y ła  nag roda Nobla, k tó- 
P® dostał? się w  udziale R eym ontow i. L a t 
®&tatn i now ego Zeppelina do A m eryki je s t 
. ^ s p rz e c z n ie  a tu tem  w  reku niem ieckicm , 
* to a tu tem  pośrednio  naw et politycznym .

P ro p ag an d a  w ięc, jest to  pokazyw anie  
sWiatu sw oich sił tw órczych , n ieznanych

jeszcze lub niedostatecznie  dobrze po­
d a n y c h . P ro p ag an d a  ujaw nia zagran icz- 
P^nr obserw ato rom  w alo ry  kulturalne, s to ­
pień organizacji i siły  danego społeczeństw a, 
P ^kno i bogactw a kraju, w y tw o ry  p rze­
m ysłu i t. d. W  stopniu dosyć  znacznym , 
^kcje poszczególnych  pań-stw na rynku m ię- 
^kynarodow ym  zależą od tej akcji p ropa- 
d n d y s ty c z n e j, choć trzeb a  zw ażyć, że 
Propaganda nie m oże zb y t silnie zabarw iać  
J^eczyw istości, ani jej w y p rzed zać  zb y t da- 
eko, gdyż każdej chwili m oże się znaleźć 

P,ed y sk re tn y  o b serw ato r, k tó ry  poda św ia- 
w iadom ości odkrycie  now ych  potem - 

'how skich wsi- Są w praw dzie  w ielkie fir- 
. y  państw ow e, jak  np. Anglja i F rancja , 
f?°re  nie m uszą zlawsze i w szędzie  posłu- 
«W ać się narzędziem  propagandy , ale by- 
, aM i okazje, w  k tó ry ch  i one z tej broni 

° rzystają .
N iesłusznem  w ięc  b y łoby  lekcew ażenie 

d p a g a n d y , jako czegoś n ierealnego, b ia­
ls k ie g o . R ów nie n iesłusznem  b y ło b y  żą-
c od niej w szystk iego , a w ięc p racy  po-

lr:
jej siły. WJ propagandzie, dobrze, m ą-

5by
że i m oralnie pojętej, m ieści się dążenie,

w arto ść  i s t^ n ą  sw ego p ań stw a  i na-
^ pokazać św ia tu  i na te.i podstaw ie zdo- 

należące się słusznie w  rodzinie naro* 
rniejsce. Na tej podstaw ie rozm aitego 

' zaju propagandy , a w ięc polityczna, kul- 
ę / a ' tla’ handlow o - p rzem ysłow a, tu ry s ty -  
jęj a i t. d. s tanow ią dop ływ y  jednego w iel- 

:o strum ienia, k tó rego  m otorem  jest 
j ^ c z o ś ć  narodow a i zd row a am bicja spo- 
^ ^ ń s t w a ,  P ro p ag an d y  te pozostaw ać  m u- 
ć p  2e sobą w  ścisłym  zw iązku, a każdy , kto 

a sposobność zetknąć się z zagran icą, w i- 
)t^.n Pam iętać o tern, że okazanie jakiego- 
0^hviek szczegółu  tw órczości narodow ej 

je sit czynem  zw iększającym  i um ac- 
^C ym  znaczenie państw a, 

w  P ropagandę po rów nać m ożna do szy b y  
żh ^ w o w e j, p rzez  k tó rą  o bserw ow ać  m o- 
ęj a ’Uch i p racę  w  głębi sklepu. P ropagan - 

i n ieskuteczną p rzy ró w n ać  m ożna do 
rudzonej szyby , p rzysłan ia jącej w n ę trze . 

°  isto,tnej skuteczności p ropagandy  de- 
w  P ierw szym  rzędzie p raca  społe- 

a w  drugim  dopiero ona sam a, 
a^ e m  jej bow iem  jest p racę  tę  okazać.

Izby ustawodawcze zwołane będą w ostatnich
dniach października.

N arady  przew odniczących  K lubów  u m a rsz a łk a  Sejm u.
W arszaw a, 16 października. (PAT). Dziś 

zgodnie z postanow ieniem  zapadłem  na o- 
sta tn iem  posiedzeniu przew odniczących  klu­
bów  w  dniu 1 października, odby ła  się pod 
p rzew odnictw em  m arsza łk a  Sejm u D aszyń ­
skiego narada , w  k tó re j w zięli udział po­
słow ie C haciński (Ch. D.), Dbmbski (P iast), 
D ąbski (Str. Chł.), R ybarsk i KI- Nar.), M a­
rek  (P. P . S.), W oźnicki (W yzw olenie), Ci­
szak (N. P . R. lew ica), R oguszczak (N. P>. 
R. prawijcia), G rynbaum  (.Klub Żyd-), B a ­
czyński i Lew icki (Kluo Ukr.). P re z e s  Klubu 
B. B. W . R. poseł S ław ek  listow nie u sp ra ­
w iedliw ił sw ą nieobecność na zebraniu.

M arszałek  Sejm u zagajając  posiedzenie, 
podał do w iadom ości zebranym , że R ząd 
m a zam iar zw ołać  Izby ustaw odaw cze na 
sesję w  term inie konsty tucy jnym , tj. z koń­
cem  październ ika b. r- Dzień zw ołan ia  nie 
jest do tychczas ustalony, jedynie dlatego, 
iż zależy  on od da ty , k iedy  zostanie ukoń­
czony druk prelim inarza budżetow ego na r. 
1929/30. W  zw iązku z tern, m arsza łek  S ej­

mu w y raz ił pi zypuszczenie, iż p ierw sze  po­
siedzenie Sejm u odbędzie się 30 lub 31 paź­
dziernika.

N astępnie rozw m ęła się dyskusja  nad 
sprfawą zalegających  w  kom isjach w nios­
ków  ustaw odaw czych . W  w yniku  tej d y s­
kusji zw rócono się do m arsza łk a  Sejm u z 
prośbą, by porozum iał się za rów no  z p rze ­
w odniczącym i komisji, jakoteż z re fe ren ta ­
mi odnośnych  p ro jek tów  ustaw odaw czych , 
aby  re fe ra ty  sw oje w ygo tow ali na najbliż­
szy ojkies posiedzeń sejm ow ych. Pozatem  
zebrani zaznajom ili si‘ę z treśc ią  n ad esła ­
nych p rzedłożeń  rządow ych.

W  końcu w y w iąza ła  się d łuższa d y s­
kusja na tem at sposobu uczczenia p rzez 
Sejm  dziesięciolecia niepodległości Polski. 
W ysun ięto  p rzy tem  kilka now ych pro jek­
tów , poczem  zebrani upow ażnili prezydium  
Sejm u do p rzedysku tow an ia  w ysun ię tych  
propozycji i w ystąp ien ia  z konkretnym  p ro ­
jek tem  po zebraniu się obu Izb. Na tern po­
siedzenie zam knięto.

Rząd pośredniczy w strajku łódzkim.
vVarszawa, 16 października. (P . A. T.). 

W skutek  zw iócen ia  się Związku zaw odo­
w ego  robo tn ików  p rzem ysłu  w łókienniczego 
w Ł oazi do pana M inistra pracy  i opieki 
społecznej o p od jęc ie  na now o p o śred n i­
ctw a w spraw ie zatargu w p rzem yśle  w łó ­

kienniczym ^ w yznaczona została  p rzez M i­
n is te rs tw o  pracy i opieki spo łecznej konfe­
rencja m iędzy przedstaw icielam i p racodaw ­
ców i ro b o tn ik ó w  na czw artek 18 bm . godz. 
11 .p rzedpo łudn iem .

0  rozwój przedsiębiorstw państwowych.
W arszaw a, 16 październik?. (PA T). D nia 

16 b. m. odby ła  się w sali recepcy jnej M i­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  i H andlu  konferencja, 
zw o łana  p rzez M inistra  P rzem ysłu  i H andlu 
inż. K w iatkow skiego w spraw ie p rzed się ­
b io rstw  państw ow ych , w k tó re j wzięli udział 
p rezesi R ad adm in istracy jnych  p rzed się ­
b iorstw  państw ow ych oraz przedstaw iciele  
M in isterstw  P izem y słu  i H andlu , Skarbu i 
Spraw  W ojskow ych. M in ister P rzem ysłu  i 
H andlu  w yjaśnił na w stęp ie  pow ody , jakie 
sk łoniły  M in isterstw o  do zw ołania kon fe­
rencji, m ającej na celu ugruntow anie p rzed ­
siębiorstw  państw ow ych i in stru m en tu  g o ­

spodarczego  na now ych p odstaw ach  u sta ­
w y o kom ercjalizacji, w im ię u jed n o sta jn ie ­
n ia  zagadnienia po lityk i g ospodarcze j P a ń ­
stw a, oraz w celu rzucenia  snopa  św iatła 
na obecny  stan  rzeczy  w ym agający  o d p o ­
w iednich zm ian i posu n ięć  z punk tu  w idze­
nia racjonalizacji p rzedsięb io rstw , p rz y s to ­
sow ania ich do p o trzeb  gospodarczych  P a ń ­
stwa. P rzedm io tem  obrad  b y ły : 1. kw estje  
dotyczące kapitałów  obro tow ych  p rzed s ię ­
biorstw  państw ow ych , 2. spraw a w pływ u 
kom ercjalizacji w zględnie m e to d  usam odz;el- 
nie-nia p rzed sięb io rs tw  państw ow ych na ich 
pracę.

Przebieg strajku powszechnego w Łodzi spokojny.
W arszaw a, 16 października. (PAT). P o ­

lo  żenie stra jkow e w Ł odzi w ciągu dnia 
d z isie jszego  nie u legło zm ianie. O d p o łu ­
dnia porzucili p iacę  kelnerzy w licznych 
restau rac jach  i cukierniach. N atom iast ro ­
bo tn icy  kanalizacyjn i na w ielu odcinkach 
p o zosta li p rzy  p racy  do sam ego w ieczora. 
W iadom ość o zaproponow aniu  p rzez M ini­
stra p racy  i opieki spo łecznej Juik iew icza 
konferencji, rozpow szechn iona zosta ła  w g o ­
dzinach popo łudn iow ych  p rzez p ism a w do ­
datkach  nadzw yczajnych . O d  ju tra  ma się 
rozpocząć norm alna p raca w K asie chorych, 
a to  p o d o b n o  w skutek  in terw encji w ładz 
nadzorczych . D zień m inął spokojn ie, poza 
n ieznacznem i incydentam i, w yw ołanem i bądź- 
to  p rzez usiłow ania kom unistów , bądźto  k o ­
m isji strajkow ej, w zyw ającej robotn ików  ka­

nalizacyjnych do  porzucen ia  pracy. Pogłosk i 
ko lportow ane przez n iek tóre  pism a, jakoby 
na  ulicach ukazały się oddziały  w ojska 
i silne patro le  policyjne, nie odpow iadały  
praw dzie. R uch na ulicach je s t zupełnie 
norm alny. N a zew nątrz nic nie widać, że 
w Lodzi panu je  strajk  pow szechny. Na uli­
cy w idać znaczną ilość sam ochodów  i a u to ­
busów , k tóre  zastępu ją  tram w aje.

W arszaw a, 16 października. VAW). „Kur- 
je r C zerw ony“ dono si z Łodzi, że p rzy ­
w ódcy Związku p rzem ysłow ców  łódzkich 
uchylają się od  jakichkolw iek rozm ów  z ro ­
botnikam i w kw estji likwidacji strajku. P rze ­
w odniczący kom isji strajkow ej W ejJan  o- 
św iadczył, iż oczekuje w ysunięcia k onkre t­
nych  p ropozycy j, m ożliw ych do przyjęcia 
przez ogół robotn iczy .

W SPÓLNA ROCZNICA WYZWOLF.NIA, 
ŚWIĘTOWANA W PRADZE. 

W arszaw a, 17 października. (Tel. wł.). 
„C esK opolsky S po lecensky  K lu b “ w P radze  
urządza 16 b. m. w rocznicę 10-lecia n ie ­
p o d leg łośc i R zeczypospo lite j P o lsk iej i R e­

publiki C zesko słow ackiej wielką uroczystość  
m uzyczną po lsko-czeskosłow acką. W  sali 
Sm etany w R atuszu  praskim  odbędzie  się 
koncert, z łożony  z utw orów  kom pozy to rów  
polskich i czeskich .

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach  
zw yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mlli- 
netrow y l szpaltow y (szerokości 70 m/m) w> n i-  

desłanem  i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale go - 
spodarczym i paski na stronicach tekstow ych  
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za  sło w o  10 gr.t 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za slow©  
15 gr. Cała strona; ogłoszeniow a 400 zł., teksto­
w a 600 zł., p ierw sza (pod nagłówkiem ) 800 zł.

Ogłoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K , O .  1 4 1 .6 9 0 .

PRZYZNAWANIE PRAW  SZKOŁOM  
PRYWATNYM.

W arszaw a, 17 października. (Tel. wh). 
M inisterstw o ośw iaty  p rzygo tow u je  now e 
zarządzenia, k tóre przyczynią  się do  upro­
szczenia do tychczasow ych  przep isów  w spra­
wie przyznaw ania praw  szkół państw ow ych  
szkołom  pryw atnym .

POSIEDZENIE RADY SPOŻYWCÓW.
W arszaw a, 17 października. (Tel. w ł.). 

W dniu 30 b. m. odbędzie  się posiedzen ie  
R ady Spożyw ców . Na porządku dziennym  
znajdu ją  się spraw y z dziedziny aprow iza­
cji, a w szczególności kw estja  ingerencji 
w ładz państw ow ych  w zakresie norm alizacji 
p rzennału  zbożow ego  i racjonalizacji w y­
p ieku , oraz zaopatryw ania ludności w m leko.

NOWI WIZYTATORZY SZKOLNI.
W arszaw a, 17 października. (Tel. wL). 

M inister O św iaty  pow ierzy ł obow iązki wi­
zy ta to ra  szkół w wy dziale ośw iecenia w W o­
jew ództw ie Śląskiem dr. K oczw arze, nauczy­
cielowi ze Lw ow a, zaś p. K oestlichow i, dy­
rektorow i g im nazjum  we Lwowie, obowiązki 
w izy tatora w tern m ieście.

GRECKIE PRZEDSTAWICIELSTWO  
HANDLOWE.

W arszaw a, 16 października. (AW), W 
zw iązku z m ającem i się odbyć niebaw em  
rokow aniam i m iędzy  Polską] i G recją om a­
w iane są w kołach kom peten tnych  pro jek ty  
utw orzenia w P o lsce  specja lnego  p rzed s ta ­
w icielstw a handlow ego Grecji.

WALKA Z RELIGJĄ.
M oskw a, 16 października. (AW). W y­

daw any w języku[ polskim  ty g o d n i  „Try­
buna R adziecka11 ogłosił artykuł, w którym  
ośw iadcza, iż po lsk ie  organizacje kom uni­
styczne w R osji sow. w ysunęły  w sw ej 
działalności now e hasło , k tó re  b rz m i: „Do 
waiki z re lig ją11. O znacza to  rozw inięcie 
ostre j p ropagandy  ate istycznej. We w szyst­
kich osiedlach,^ gdzie m ieszkają Polacy w 
Rosji, u tw orzone będą kółka bezbożników . 
Rząd sow iecki w yznaczył k redy ty  dla w y­
dania lite ra tu ry  a te istycznej w języku  po l­
skim. W szystkie szkoły po lsk ie  w Rosji 
p rze jść  m ają „od o bo ję tności religijnej do  
walki z re lig ją11.

Z KONFERENCJI PAŃSTW  SUKCE­
SYJNYCH.

W iedeń, 16 października. (PAT). K on­
ferencja państw  sukcesy jnych  w sprawie 
długów  p rzedw ojennych  ukończyła swe  
obrady. W tej spraw ie w ydany zosta ł na­
s tęp u jący  k o m u n ik a t: P o  dokładnem  om ó­
wieniu spraw  dotyczących  uregulow ania rent 
pap ierow ych , p rzem iany  ren t w iecznych na 
pożyczki um arzalne i um orzenia 4V90/0 w ę­
gierskiej ren ty  am ortyzacyjnej z r. 1914, p o ­
rozum ieli się delegaci co do tego , b y  za­
w iadom ić o treści w ym ienionego p o ro zu ­
m ienia kom isję reparacyjną, p o  złożeniu 
spraw ozdania odnośnym  rządom .

GDYNIA-BUENGS AIRES.
B uenos A ires, 16 października. (PA T ). 

Z racji uruchom ienia p ierw szego  b ezp o śred ­
niego po łączen ia  m orskiego G dynia- B uenos 
Aires, kom panja okrętow a C hargeus Reunis. 
w ydała śniadanie na pokładzie statku „K ra­
kó w 11 w obecności posła  po lsk iego , rep re ­
zentantów  Francji oraz w ybitnych  osobisto-ó  
ści z p o śró d  F rancuzów  i Polaków . W m o­
wach, w ygłoszonych  p o d czas śniadania, p o d ­
niesiono gorąco  p rzy jaźń  francusko-po lską  
i don iosło ść  faktu u tw orzenia  polskiej b ez ­
p o średn ie j linji łączącej G dyn ię  z Ameryką 
P o łudniow ą, ze w zględu na em igrację i na 
sto sunk i handlow e.



Listy z  Paryża.

Od planu „li*  do goćriny
Hu

Korespondencja w łasna , G azety Lwowskiej.

Od niepam iętnych czasów  nie m ieliśm y 
tak  pięknej i ciepłej jesieni — ludziska cho­
dzą po ulicach bez palt, ocierając po t z czo­
ła  i w stępu jąc  do k aw iarn i na „coś zimnego". 
A jednak, mimo upalnej niem al pogody, P a - 
r j ż  dostał „gęsiej skórk i"1, i p rzechodzą go 
dreszcze...

N a ,szpa ltach  dzienników , p rzy  stolikach 
kaw iarn ianych , w  „salonach" tow arzysk ich , 
szeroko  i nam iętnie om aw iane są zagadn ie­
nia' bezipteazeństwai Paryża-. C óż grozi.stolicy 
F rancji? ... Skądżeż w  chwili, k iedy hasła  
pacy fistyczne  cieszą się tak ą  popularnością 
w  szerokich m asach  ludności, skądżeż te raz  
w łaśn ie  m oże tego rodzaju k w estja  zap rzą ­
ta ć  um ysły  polityków , w ojskow ych, publi­
c y s tó w  i poruszać całą  opinję publiczną?...

P obudkę ma alarm  dał bardzo- po-wiażny 
m iesięcznik tu te jszy  „La R evue des Vi- 
v a n ts“, zam ieszczając sensacy jny  a rty k u ł o 
•poufnej konferencji m iędzy szefem  policji p. 
€h iap p e 'm , gubernato rem  P a ry ż a  — gene­
rałem  G ouraud i szefem  sztabu  generalnego 
D ebeneyrom , k tó rz y  nlfrad/ali się mad! ta k ty ­
ką obrony  P a ry ż a  w  razie,, g d yby  kom uniś- 

.ći zechcieli p rze jść  od słów  do czynów , czyli 
zd ecydow ali się na zbrojny zam ach stanu- 
N ietyle w szakże  sam  fak t odbycia  konsy- 

-iium strateg icznego  w  tej kw estii .spraw ił 
silne w rażenie , ile raczej w iadom ość o po­
w zię te j uchw ałę ew akuow ania,, w  -razie w y ­
buchu rewolucji, P a ry ż a . P lan  „Zm — taką, 

•podobno, nosi on szyfrow o-konsp iracy jną 
n a z w ę — o p raco w an y  wspólnie pracz*C hiap- 
pe'a, G ouraud 'a -i D ebeney’a, w zoruje się p rze  
to  niew olniczo na akcji g enera ła  G alliffefa 

-p rzeciw ko  kom unardom  1871 roku. A żyje 
jeszcze  'w  pam ięci s ta ry ch  p a ry żan  obraz 
k rw aw y ch  w alk  b ra tobó jczych  i s tra sz liw e­
go zniszczenia m iasta  — trag icznej klęski 
n arodow ej, spo tęgow anej do takich rozm ia­
ró w  w sku tek , jak  tw ierdzą n iek tó rzy , p rz e ­
niesienia się rządu z f e u e r s e m  na czele, do 
W ersalu .

R zecz zrozum iała, że a rty k u ł „La R e- 
vue deś V ivarits“ w y w o ła ł niezm iernie o ży ­

w io n e  i, częściow o, w ielce znam ienne ko ­
m entarze. Skrajnia: p raw ica  głośno w y ra ż a 1 
sw oje ' niezadawollemie ;z powodiu zapad łych  

• postanow ień , m ogących  —• p rzy  dzisiejszym  
stanie techniki w ojennej — doprow adzić  sto- 
l ic f  do zupełnej ruiny ,jeśli kom uniści is to t­
nie zechcą w szcząć , w alkę zbrojną. D eputo­
w an y  T aitinger, leader Zw iązku M łodzieży 
P a trio ty czn e j, z g ło s i  już in terpelację p a r­
lam entarną , zam ierzającą  dom agać się oba­

lenia całego planu „Z“ — „ P a ry ż  nie m oże 
być w y d a n y  na p astw ę  band  kom unisty ­
cznych". B olszew icka „H um anite" natom iast 
in terpretu je  sław e tn ą  konferencję po sw o ­
jem u — „w ładze  nie są pew ne w ojska  i po ­
stanow iły , za w szelką  cenę, uniknąć ze tkn ię­
cia żo łn ierzy  z rew olucjonistam i". Z d aw a­
łoby  sie w ięc, że p. V aillant-C oułurier w idzi 
p rzy sz ło ść  w  różow ych  barw ach ... —- ale 
gdzie tam . (Przedstaw ia m>u- się  oma bardzo  
czarno, gdyż do P a ry ż a  p rzy b y w ają  na s ta ­
łe  k w a te ry  kolonjalne pułki m urzyńskie. S ą 
to zaś żołnierze o w iele w rażliw si na dobrą 
i obfitą s traw ę  o raz  na odznaczenia honoro­
w e, aniżeli na piękne słów ka kom unistycz­
nej propagandy..i.

W iadom ość o sp row adzen iu  „koloro­
w ych" w ojsk  i o form ow aniu  now ych o d ­
działów  gw ard ji republikańskiej, znanej z 
bezw zględnej lojalności, dała p rasie  um iar­
kow anej asu m p t -do tw ierdzenia, że a u to r  a r ­
tykułu  w  „La R evue des V ivan tsal słyszał, 
iż dzw onią, ale nie w ie, w  k tó ry m  kościele. 
W edług  „M atin’a “ bow iem , ew akuacji P a ­
ry ż a  dokonanoby  w  ty m  jedynie w ypadku, 
„gdyby  pow stan ie  udało się, i gdyby  kom u­
niści ow ładnęli urzędam i, pocztą, te le g ra ­
fem, podziem ną koleją, etc., etc. Garnizon 
w szakże  P a ry ż a  zredukow any  p rzez  w p ro ­
w adzenie  jednorocznej s łużby  w  w ojsku, 
zostaje uizuipiełniiotny innetni rodzajam i broni 
(gw ard ją  i żandarm erją), bardziej odpow ied­
niemu w  takich razach, aniżeli m łody  rek ru t 
p rzygodny". B ezp ieczeństw o  ludności je s t  
w ięc absolutnie zapew nione.

Nie, w ca le  nie jest zapew nione, sądząc  
ze słów  p. P ie rre  D escav es’a, k tó ry  og łasza  
w  „G azette  dlu Fnanc et d es  NatiOins” ści­
śle tajne dokumenty,, do tyczące  planu., .w 
m yśl k tó rego  m a b y ć  w y k o n an y  p rzez  k o ­
m unistów  atak  na P a ry ż . O godzinie „H “ 
— już z gó ry  przew idzianej i starann ie  za ­
konsp irow anej — ow ładną w łaśc iw e  „ja- 
czejki" zaw odow e, w szystk iem i urzędam i 
pocztow o - telegraficznem i P a ry ż a , idem -ra- 
djo-stacjam i nadaw czo  odbiorczem i w ieży  
Eiffla, M ont-V ałerien’u, C lichy, idem -praso- 
w em i agencjam i H av as‘a, H ach e tte ’a etc-, 
etc., idem - śród - i przedm iejskiem u d w o rca ­
mi kolejow em i, idem -popularnem j m ag azy ­
nam i w ielk iem i (Au B on M arche, S am arita i- 
ne, P rin tem ps, G alerie L afayette , etc.) o raz : 
słynnem i sklepam i kolonjalnem i (P o tin ’a, 
Danioy,, p o u te  etc.), idem -garażam i tram -; 
w ajow em i, autobusow em i, sam ochodow em u 
koleją podziem ną, lotniskam i, koszaram i 
s tra ż y  ogniow ej, gazow nią, elek trow nią, 
wodoclągaimi i  t. d.

Z dokum entów  tych  w ynikałoby , że ko­
m uniści posiadają  „jaczejki" i to  dosyć  silne 
w e w szystk ich  in sty tucjach  użyteczności 
publicznej , i że  p rzygo tow ują  się do opa­
now ania stolicy. Ba, jeśli w ie rzy ć  doku­
m entom  p. D escav es’a, istnieje już naw et g a ­

binet kom unistyczny  — chw ilow o, in parti- 
bus infidelium, z M arcel C achiMem. p rze­
w odniczącym  rady  kom isarzy  ludow ych 
i kom isarzem  sp raw  zagran icznych , na cze­
le. W  sow iecie tym , k tó rego  sek re ta rzem  ge­
neralnym  b y łb y  P ie rre  Sem ard , „oko Mo­
skw y", koionjam i za rząd za łb y  D oriot, robo­
tam i publicznem i — M onm ousseau, ośw iatą  
— -Barbusse, p ropagandą j -prasą — Maillant- 
GoutiUirfer, -fiatansiaimi — MaranJne, etć., etc. 
W ojsko, m ary n ark a  i handel pow ierzone b y ­
ły b y  delegatom , k tó rych  w  odpow iedniej 
chwili p rzy s ła łab y  M o sk w a - — w sk rz e sz a ­
jąca francusko-rosy jsk i ,aljans!

„H um anite" n azy w a  te rew elacje  „baj­
ką z ty siąca  i jednej nocy", p raw ica  uw aża

dokum enty  p, D escav es‘a za a u t e n t y j 3' 
a ludzie pezstronni tw ierdzą, że zaróWń^ 
sam  plan akcji, jak i sk ład  p rzyszłego  s<? 
w ie tu  ew entualnego, posiadają dużo cec » 
jeśli nie fak tycznej p raw d y , to  w  każdy®  i a 
zie —■ praw dopodobieństw a. Najbardziej 11 
spakajające są argum enty  socjąpstyczn  j  
„Populaire’u ;, k tó ry  u trzym uje, iż P a ry ż  n 
m a żadnych  racy j do obaw  już z tego che 
c iażby  jednego pow odu, że p a rty jn a  orga® ' 
zacja kom unistyczna jest niezm iernie słaba 
liczebnie i rozprzęga sie z dnia na 
dzięki silnym  tarciom  w ew nętrznym . 
pulaire" m ów i praw dę...

Paryż, 10 października 1928. Zetks•

Kiedy rozpoczną się rokowania ewakuacyjne?
Berlin , 16 października. (PAT), K ore­

spondenci londyńscy  „Beri. T a g e b la ttu “ 
i „V oss. Z tg .“ donoszą , źe w ed ług  oczeki­
wań londyńskich  kół po litycznych , rokow a­
nia ew akuacyjne rozpoczną się dop iero  z 
końcem  lis topada albo i później. Do tego  
czasu znany  już będzie w ynik w yborów  p re ­
zy d en ta  A m eryki, a m inistrow ie C ham ber­
lain i S tresem ann  obejm ą z pow ro tem  urzę­
dow anie. K o resp o n d en t „Beri. T ageb la ttu " 
tw ierdzi, że w ed ług  opinji kół londyńskich , 
obecna chwilowa rezerw a N iem iec w spra-

PIERWSZA MOWA PRZEDW YBORCZA  
HOOVERA.

L ondyn, (A TE). 16 października. K an­
d y d a t republikański na p rezy d en ta  S tanów  
Z jednoczonych  H oover w ygłosił w b o s to n ie  
sw oją p ierw szą m ow ę przedw yborczą. Ho- 
over bronił się p rzed  zarzutam i jakoby  był 
im perjalistą. P odczas w ojny i później H o- 
over udał się zagranicę, aby  ożyw ić tam 
handel i życie ekonom iczne. U dzielanie p o ­
życzek p aństw om  obcym  stanow i część 
zdrow ej polityk i am erykańskiej. H oover w o­
bec  tw ierdzeń, że A m eryka w zbogaciła się 
p o d czas w ojny, m ów ił że w praw dzie p o ­
szczegó lne o so b y  w S tanach Z jednoczo­
nych  osiągnęły  w ielkie zyski, ale w zrost 
bogactw a i ogólnego  dob ro b y tu  w A m eryce 
pow ojennej p rzypisać należy tw ardej pracy 
ludu am erykańskiego . A m eryka z bogactw  
tych udzieliła .znacznych kapitałów  na o d ­
budow ę krajów  zniszczonych  p rzez w ojnę. 
Bez teg o  szerokiego  g estu  narodu  am ery ­
kańsk iego  w ostatriich latach odbudow a 
opóźniłaby  się o jakie ćw ierć w ieku.

N O W / KARDYNAŁ.
W iedeń, 16 października. (PA T). D zien­

niki w iedeńskie  do n o szą  z Rzym u; N uncjusz 
papiesk i w Berlinie Racelli o trzym ał za swe 
zasługi, po łożone około  zaw arcia konkor­
datu  z P rusam i, purpurę kardynalską. Jako  
jego  następca  na stanow isku w Berlinie w y­
m ieniany  je s t P acerto .

wie rozpoczęcia rokow ań e w ak u acy jn y ^  
spow odow ana zosta ła  jakoby oświadczę* 
niem  P o incarego . k tó ry  zapow iedział no^® 
żądania w spraw ach ew ekuacji. N iem cy, i3* 
p rzypuszczają  koła po lityczne L ondynu , za­
m ierzają oczekiw ać w yniku w yborów  w Ame­
ryce w nadzieji, że dop iero  po  w yborach  rząh 
am erykański będzie  m ógł rzucić na szalę r° ' 
kow ań europejsk ich  swój cały wpływ , by 
ten  sp o só b  przyczynić się do rozwiązania 
zagadn ień  politycznych  i finansow ych.

BIEG SZTAFETOW Y.
W arszaw a, 16. X. (PAT.) Pio 15 dnia ca 

biegu sztafetowego' dookoła Polski, zachop 
dnia sztafeta pr:zy|byłai w e w torek o godz- "  

rano mu obszar strażnicy W orony, na, pogra* 
,niiczui ipolsfeo-sowieefciem, przebywając- 1 
ciągu ostatnich 24 yżodiziiini okoto 320 ki®* 
Sztafecie tej, niesionej ofeiecińte przez.' żołni®' 
rziy iKOiP-u:„ pozostali© jeszcze do p rz eb y c i 
około 800 kim. Sztafeta wschodnia, znajdu­
jąca się w  posiadaniu posteiruinlkowych Stra­
ży  GrainiiiczinejTprzybyłai w e w torek o god2* 
6 rano: dk> miejscowości Wiierzchpoplrl P °^ ' 
woftiiiickiego, na pograniczni polsko-mem1®0'  
kiem. Sztafeta ma przebyć jeszcze około 700 
kim., nie le z ą c  granicy morskiej ii woln. ®' 
Gdańska, k tó ra to  przestrzeń będzie prze­
byta p rzy  pom ocy mechanicznych środkó'v 
lokomocji!.

ZIMA W ZAKOPANEM.
"akopane, 16 października. (AW). Od 

3nia w czorajszego  w Z akopanem  pada śnieg- 
Całun śn ieżny  pokry ł po la  i u trzym yw ał sA  
przez d łuższy czas, dop iero  w porze p ° ' 
łudniow ej śn ieg  p rzesta ł padać. W góra®1 
śn ieg  pada  w d. c. T em peratu ra  znacz® e 
się obn iży ła  i w ynosi w Zakopanem  2 stoP; 
poniżej zera przy w arstw ie 1 cm;, na Ha11 
G ąsienicow ej 8 stop . niżej zera w warstw® 
3 cm, w M orskiem  O ku — 7 stop . w a rs t^ 3 
śniegu 4 cm. J e s t  to  już  trzeci śn ieg  w ty® 
roku.

MICHAŁ ROLLE.

2 wędrówek po Lwowie.
(III) W  cieniu zasług  O sw alda B alzera  

kry je  się w spó łp raco w n ik  jego w  A rchiw um  
B ernardyńsk iem , człow iek  wielkiej w iedzy  
.historycznej i rów nie w ielkiej grzeczności 
i skrom ności, honorow y dok to r U n iw ersy ­
tetu  Jan a  K azim ierza, A ntoni P rochaska . W,e 
L w o w ie  p raw ie n ieznany, choć ty le  la t w  
nim p rzep racow ał, w  ko łach  naukow ych 
w yso k o  ceniony. W skazów ki na zeg arze  
dziejów  przesuw ają  się raz  szybciej, raz  po­
wolnie],, śc iera ją  się p rąd y  i nam iętności 
ludzkie, on nachy lony  nad biurkiem  tkw i od 
la t w  A rchiw um , zap a trzo n y  w  przeszłość, 
a jeśli k toś z m łodszych  dostanie do rąk 
jed n ą  z licznych p rac  jego, ani na chw ilę nie 
przypuści, że ten  zacn y  sta rzec  o ta rł się m o­
że w czora j o niego na ulicy i przeprosił 
.grzecznie za to , że m u się zam yślony  nie u- 
sunął z drogi.

Infułat ks. Z ygm unt L enkiew icz należał 
d o  najśw iatle jszych  księży  arch idyecezji 
lw ow skiej. K apłan w zo ro w y , um ysł p ra w ­
dziw ie filozoficzny, cz y ta ł w iele dzieł pow aż­
nych, gdy jednak znalaz ł się w  to w a rz y ­
stw ie, od k tórego  bynajm niej nie stronił, po­
trafił p rzystosow ać  się do o toczenia, s łu ­
ch a ł chętnie anegdot, sam  dorzucając now e. 
Nie g ra ł roli ani św iętoszka, ani a sc e ty ; ro ­
zum iał życie i odczuw ał trafn ie nurtu jące je 
prądy- Nie znosił ty lko  pozy. Gdy n a  jednym  
z u ro czy sty ch  bankietów  ks. Ł ada, w p a trz o ­
n y  w  sufit, w y g łasza ł górnolotną orację, ks. 
Lenkiew icz, u jąw szy  mnie pod ram ię, sze­
pnął z uśm iechem :

—■ W idzisz  pan?  Udaje, że im prow izuje, 
że  czerp ie natchniem e z góry , a tym czasem  
p rzy n ió s ł je już napisane na ćw iartce  pap ie­
ru  z domu, w  kieszonce od kam izelki.

Skoro mu ktoś w spom niał, że czeka go 
biskupstw o tarnopolskie, odpalił p rosto  z  

m ostu:
— Ja biskupem ? N igdy! C zy  w y o b raz i 

pan sobie biskupa m aszeru jącego  ze znajo­
m ym i na rybkę po żydow sku  do Zehnguta, 
lub siedzącego na beczułce u Kafki z szk lan­
ką piw a w  ręce?  A mnie tu  z w am i tak  do­
brze.

Hum oru mu nigdy nie zbrakło . K iedyś, 
spo tk aw szy  mnie, w ita  serdecznie i prosi 
o... nekrolog.

—• P an  tak  czule pisze o um arłych , ty le  
sen tym entu  k resow ego  w lew a w  w spom nie­
nia o k reso w cach ; n iechajże pan  nie zapo­
mni i o pow olnym  sw oim  słudze, gdy  św . 
P io tr zadzw oni na mnie.

N ieste ty  nekrolog ks- Infułata napisałem  
rychlej, niż m oże on sam  n aw e t p rz y ­
puszczał.

Jak iż  c iekaw y  typ  urzędnika - p isarza  
tw o rzy  Józef B iałynia Chołodecki, o g łasza ­
jący  sw e p race  rów nież pod pseudonim em  
W alentego  ć w ik a . Ile la t sobie liczy? Co to 
kogo obchodzi. Je s t Ćwikiem , pełnym  zd ro ­
w ia, w e rw y  — i b asta ! Jako  urzędnik pocz­
tow y, wielbił płeć piękną, u rzędow ał, podpi­
sy w ał kaw ałk i, o raz  p isał rozpraw ki i szkice 
h istoryczne i literackie. W iele podpisał k a ­
w ałków  — Bóg praw dopodobnie doliczy się. 
Wiiele drobiazgów  i w iększych  stud jów  w 
św iat cisnął — odpow ie bibliografia polska. 
Ja  stw ierdzić  jeno m ogę, że w  tern pisaniu 
jest Ć w ik w yją tkow o zap am iętały . P rz e ­
szed łszy  na em ery tu rę , tern skw apliw iej i 
mocniej ujął pióro i w  p racy  tw órcze j byn a j­
mniej nie ustaje. A najlepszym  dow odem , że  
tem u Ć w ikow i daleko jeszcze do grobu jest 
fakt, iż z w y ją tk o w y m  zapałem  i um iłow a­
niem  opiekuje się grobam i innych. N iechaj 
ży je  jak najdłużej. Takich em ery tów  p o trze ­
buje Polska. Na ekspo rt z pew nością  ich nie 
posiada.

Indyw idualną postacią, w y łam ującą  się 
7, pod szablonu, b y ł znakom ity  chirurg, prof. 
dr. Ludw ik R ydyg ier. W ielbicielem ' L w ow a 
— długoletni d y rek to r M agistra tu , B olesław  
O strow ski, o  k tó ry m  u ta rła  się pow szechna 
oplują, że w łasnego  ojca pow iesiłby  na 
p ierw szern  lepszem  drzew ie, g d yby  ten  usz­
czknął bodaj pięć g ro szy  z funduszów  gm in­
nych.

Ś ladam i dr. Żulińskiego, k tó ry  w yniósł 
z U n iw ersy te tu  kijow skiego w  p ierw szych  la ­
tach  jego istnienia h a s ła  i p rzekonania  tak  
w zniosłe, a zaw ód lekarsk i pojm ow ał jako 
pew nego rodzaju aposto lstw o, k ro czy  nieu­
stępliw ie lekarz-aposio ł, dr. K azim ierz Zgór- 
gki- M ajątku też  nie zrobił, p ieniędzy na s ta ­
rość nie uciułał, pom nik jeno w dzięczności 
w znosząc sobie \y tysiącach  serc  pacjentów , 
leczonych za uścisk dłoni. R ozm aite fak ty  z 
życia  Żulińskiego w spom inają do tychczas 
najstarsi Lw ow ianie, k iedyś i „ciężkie w ro ­
gi"! i „kancałapy" Zgórskiego przejdą do 
tradycji.

Dla ch a rak te ry s ty k i człow ieka jeden bo­
daj fak t:

Północ m inęła, o szyby  okien m ego m ie­
szkania  uderza deszcz ze śniegiem ; o b rzy ­
dliw szą' aurę trudno sobie w y m arzy ć .

Do drzw i w chodow ych  dobija się ener- 
giezrtie n ieoczekiw any gość. C hyba goniec z 
depeszą, nikt inny.

O tw ieram  i dębieje ze zdziw ienia W y ­
soka postać, kołnierz fu tra  podniesiony, ob­
lepiony m okrym  śniegiem . Z czeluści w y d o ­
by w a  się znany  mi dobrze g łos:

— „K ancałapo!" „W rogu ciężki!" D opie­
ro oc] znajom ych p rzypadkow o dow iaduję 
się p rzed  chw ilą, że m asz  chorobę w  domu.

D ziało się to  w  m iesiącach w ojen­
nych, środków  lokomocji L w ów  w ó w czas 
nie posiadał, nie m iałem  w ięc odw agi cią­
gnąć' lek arza-p rzy jac ie la  na koniec m iasta, 
tern w ięcej, że i choroba nie b y ła  groźną.

P rzy szed ł sam , n iew zyw any , i zabaw jj 
p rzesz ło  godzinę, opukał, w ysłu ch a ł, w ypa®  
parę  papierosów , zburczał, nagdera ł i otrZ^ 
m aw szy  hojne honorarjum  w  form ie serdecZ* 
nego uścisku dłoni, zapow iedział odw iedź® 5 
na dzień następny .

— D ziw ny człow iek! — pow ie nieza* 
w odnie p rak ty czn y  obyw ate l XX stulecia.

O księgarzu  W ład y sław ie  GubrynoW 1'  
czu, k tó ry  w łasn ą  p racą  dobił się w cale  zń3'  
cznej fortuny, w spom inam  choćby diateg15’ 
że w  willi sw ej obok ogrodu Pojezuickief 
p rzy jm ow ał ze szczerą  gościnnością w y® .; 
nych pracow ników  pióra. P r z e m i e s z k u j  
tam  w  czasie pobytu  w e  L w ow ie Józef I g j  
cy  K raszew ski, Adam  A snyk, dziejopis F® 
dola dr. Antoni J. i inni. O ile się nie m^®’ 
w łaśn ie  dzięki tej gościnie Kraszewskie®* 
ulica, p ro w ad ząca  do willi G ubrynow ® 2 ’ 
ochrzczona została  nazw iskiem  znakom iteg 
pisarza. j

Do c h a rak te ry s ty czn y ch  postaci nale2^  
E dw ard  W ebersfeld , żuaw  R ochebrui® e  ̂
w  1863 r., co to oficerów  austriack ich , 
szkadzająeych  mu rozm yślnie w  grze ^ K3

0 3'

lard, z zim ną k rw ią  w yrzu c ił p rzez ok0° 
w iarn i!

Inżynier Edm und Libański, ideolog1 
rzyciel, zasłuży ł na w spom nienie bar j  
gorące. P onad  ćw ierć  w ieku  s traw ił ^  
rozm aitem i w ynalazkam i; kieszeń św ie c 
stale p rzeraża jącą  pustką, a on nie
0 tern, co ju tro  do ust w ło ży , zajm ow ał
z zapałem  popularyzow aniem  w iedzy- e„ 
s taw y  program u w ychow ania  pozaszk0 y 
go, nad  czem  p racu ją  obecnie ca łe  ^  
ludzi, rzucał p rzed  la ty  w  odporne '■ 
w szelkiego rodzaju reform y społeczeli „j.
1 w  czyn  je w p ro w ad za ł w łaśn ie  Liba. j 
W  dziejach też ku ltu ry  lw ow skiej 0 s2o* 
ten skrom ny i cichy człow ieczek p R r',nSt3'  
rzędną, za życia  jego może n aw et nied 

'teezn ie  ocenianą rolę.
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TEATR w ie l k i .
Środa, 17 październ ika: „Tajem nicza D am a", 

f r e t k a  — p rem iera .
C zw artek , 18 październ ika: „Tajernnicza Da- 

^ a“> operetka.
, Piątek, 19 października: „Mysz Kościelna",
^tnedija.

tEa t r  m a ł y .
p _ Środa 17 g. 7.30 w iecz. „P raw d z iw a  Miltość".

°śc. w ystęp  M alickiej i W ęgierko.
, . C zw artek  18 g. 7.30 'wlecz. „P raw dziw a Mi- 
‘ość". P rzedosta tn i w ystęp  gościnny M alickiej i 
Węgierko.
,- P ią tek  19 g. 7.30 wiecz. „P raw dziw a M iłość". 
Ostatni w ystęp  gościnny, Malickiej. i  W ęgierko.

Repertuar Biura K oncertowego M. Tuerka:
P ią tek , 19 październ ika . O dczyt M. D ekobry 

%  tem at: „M iędzynarodow a M iłość".
, Poniiiediziałek, 22 październ ika: Leon, SiLEZAK 
■ T enor o p e ry  w iedeńskiej. 8965-2

d „Irydjon" po raz trzeci dla młodzieży. „ Iry ­
dion" K rasińskiego osiągnął n a  p rzedstaw ien iach  
Sj3 m łodzieży szkolnej n iezw y k ły  w p ro st sukces, 

ńtyichezasow e dw a p rzedstaw ien ia  tego dzieła  
r^jbyjy sj.ę p rz y  w ypełnionej szczeln ie widowni, 

że za  każdym  razem  już poprzedniego dnia 
®rak b y ło  zupełnie biLetow,. W obec tego nadzw y- 
aajnie,go powiodzenia i  n a  dom agania  się ,ze sfer 

tanczyciielskich i rodzicielskich, D yrekcja  Teatru 
'"L lk iego  daje w najbliższą sobotę 20 bm. „Iry- 
‘hona" po ra z  trzec i d la  m łodzieży szkolnej po 
etiadi najniższych. Będzie to  jednocześnie ósme 

rzędu  p rzedstaw ien ie  tegoi potężnego dzieła, 
u ,. „Dziękuję za ' służbę", najnow sza  sztuka 
*vtclciztmierza P erzyńsk iego , g ra n a  obecnie w te- 
trzę N arodow ym  w W arszaw ie  jako, p ierw sza  

r?W,ość sezonu, ukaże się n a  scenie T ea tru  W iel- 
j bSo po r,az p ie rw szy  dnia 24 październ ika. Cie- 
"«Wą tę  sztukę p rzygo tow uje  n a  scenę reżys. p. 
.bachocki. „D ziękuję z a  służbę" w ystaw ione bę- 

jyle z udziałem  dw óch  now ych arty stek , piań: 
ł&fanjń Tarkow skiej i W andy Jerzm anow skiej, 
a,z  P 'P. K asińskiego, S trachookiego i Szyndlera .

. Trzy ostatnie w ystępy  Marjl Malickiej i Ale- 
jSantira W ęgierko. Mimo, że s a la  te a tru  M ałego 
j  codziennie wypełni,ona dobańoiwą publiiczno- 

k tó ra  en tuzjastyczn ie  oklaskuje św ietne kre- 
.1 6  pięknej M arji M alickiej i  n ieporów nanego 
j, aksandra W ęgierko  w „P raw d z iw e j M iłości" R. 
ż acco, u rooza ta  p a ra  a rty stó w  .w arszaw skich 
eS3na się ze L w ow em  w p ią tek  dnia 19-gio udając 
ę Wai tournće po  M ałopoisoe.

-j Teatr Sztucznych Ludzi „Teatr© dei Piccoli". 
2> rwsizy ra z  w ystąp i w,e Lwiowie w sobotę dn. 
t ' a°  o  godzinie 7-mej i 9-tej w ieczór. P rzy jazd  
c fenom en ailneso tea tru , k tó reg o  w y stęp y  w 
(je el Europie b y ły  jeanyim tryum falnym  pocho- 
■m-®! ie s t oczekiwany, w nas.zem mieście z dużą 

ci,erpliiiwością.
'leń Olczak, I- T enor państw ow ej o p e ry  wie- 
■Sfty g ' ’’ J z najznakom itszych w spótcze- 
, lT ch _ śpiew,aków w ystąp i ty lko  jeden  ra z  we 
Ako W5'e ,riia koncerc ie  w poniedziałek  22 bm. 
Lr ^ban iu je  kapelm istrz  opery  w iedeńskiej Prof. 

r- Mittler.

F ranciszek  R ychiiow ski ze sw oim  ży- 
v f a j n y m  fluidem zapisał się rów nież w  

r°hikach Lw ow a.
^ U rzędnik kolejow y, i zapalony pianista 
^ val, z pochodzenia Rum un, w y ch o w an y  w 
j ^ d n iu ,  mimo długiego pobytu  w e Lw ow ie, 
Oj, D°L ku  m ów iący  jakim ś specjalnym , nie- 
Sj aten tow anym  copraw da, volapiickiem , po- 
tow * rnanie innego rodzaju. U czyniw szy 
„d Zyszom zel:jrań zarzu t, iż pozostają 
^  t e ś c i e  lat za  kulturu w  ty lu “, nie odczu- 
j . J4c czaru  „kubickiego o k a“ — m arzy ł 
ty  ^ skonstruow aniu  sam olotów . G dy in- 
^ n' er R ichtm ann w y ró s ł na bruku iw ow - 
c lrtJ po przelocie balonem  nad B rzuchow i- 
5 ^ 1  na b oha te ra , Savul w szy stk ie  w olne 
H] dnia i nocy  pośw ięcał bezustannem u 
l^ePszaniu sw y ch  pom ysłów , by w  niedzie- 
,itl®DPołudniu, w  o toczeniu  gapiów , puszczać 

, ^ aise rw ald u “ la taw ce w łasnego  pom y­
ją ' * snuć dalekie — zdaw ało  się — pro jek ty  
^ r t 0VVyc^ l° tó w - Pokpiw ano sobie z niego, 
icą ^ an°, on b y ł n ieustępliw y i p ragnął 
^  d dożyć chw ili, k iedy obyw ate l lw ow ski 
^  idzig na balkon, „uczepi sobie skrzydłu"

r£nrnon i poleci na lam pkę w ina do Szko­
ln a .

tlą. D°  L w ow a zaw ita ł na lat kilka, a jed- 
Oęj ^  dziejach jego ku ltury  p ierw szorzędną 

rolę 'Tadeusz Paw likow ski. W  ciągu 
D t^diego pół w ieku, nie było  s ta rć  dwu 
JaR ^  rów nie energicznie prow adzonych: 
k f o ^ k a  o te a tr :  „H eller-P aw likow sk i“, w 
bitl]rej — obok S chniir-Pepłow skiego  — w y- 

Wziął udzia ł dr. Eugeniusz B arw iński. 
^raj?zono sło w em  ży w em  i pisanem ; bibljo- 
Hoję? Polska zan o to w ała  p rzy  tej sposob- 

1 kilka b ro szu r polem icznych.

; '  -

Mauricc Dekobra w e Lwow ie. Słyńmy p o  
w teśdopisariz francuski M. D-ekobra przybędzie 
w p iątek  19 bm. do L w o w a celem  w ygłoszenia  
odczytu. Autor Trylogii „Książę Sellimati, — D a­
ma w Slepimgu, — P u rp u ro w a  G ondola" o raz  ca ­
łego szeregu innych .najpoczytniejszych pow ieści 
mówić będzie n a  tem at: „M iędzynarodow a Mi­
łość".

T ow arzystw o miłośników przeszłości Lwowa
przypom ina, że tegorocznie wykłaidy „W iedza o 
L w ow ie" i ku rs  in struk to rsk i d la  przew odników , 
rozpoczną się w sobotę 20 bm. o  godzinie 6 w ie­
czorem  w, sa li w ykładow ej M uzeum  P rzem y sło ­
w ego M iejskiego Zapisy codziennie ran o  i popo­
łudniu w salonie sztuk i „Z achęta", ul. L egio­
nów 7,

Zgłoszenia na kurs spawania gazami, p ro w a­
dzony przez Izbę przom ysłowo-handliGwą we 
L w ow ie, przyjm uje se k re ta r ia t ku rsu  pnzy ulicy 
B ourlarda 5, .parter.

Z dniem 20 października b. r zaprowadzona 
zostanie nowa relacja telefoniczna z W ęgrami — 
Skole -  N yiregyhaza. O płata za  trzym inu tow ą 
rozm ow ę w tej re lac ji w ynosi 4 franki 85 cen ty ­
mów w zło tych polskich w edług każdorazoiwiego 
kursu.

Z dniem 21 października b r. uruchamia się 
w m iejscowości Grodowice, pow iat Stary Sam­
bor agencje pocztow ą w e w szystk ich  działach 
służby  pocztow ej. Z tego pow odu w ydziela się 
m iejscow ość G rodow ice z zam iejscow ego okręgu 
doręczeń urzędu .pocztowego re lsz ty n .

Zużycie w ody. W  niedzielę 7 bm. p rzy  naj­
niższej tem pera tu rze  3 a  najw yższej 15 zużyto 
w ody 26.952 m etrów  sześciennych, w  poniedzia­
łek przy  najn iższej tem pera tu rze  5 a najw yższej 
11 zużyto  w ody 28.936 m etrów  sześciem nych, we 
w torek  p rzy  najniższej tem pera tu rze  2.05 a  naj­
w yższej 14 —  29.519 m etrów  sześcienych, we 
środę p rzy  najniższej tem pera tu rze  5 a na jw yż­
szej 16 — 29.542 m tr. sześć., we czw-artek przy 
.najniższej tem pera tu rze  6 a na jw yższej 12.8 — 
29.28il m tr. sześć., w piątek p rzy  najniższej tem - 
pertu rze  5 ,a najw yższej 11 — 29.935 m tr. sześć., 
w sobotę  p rzy  .najniższej tem pera tu rze  2.2 a naj­
w yższej 5.8 — 29.183 m tr. sześć., w niedzielę 14 
bm. przy  najniższej tem p e ra tu rze  1.5 a n a jw y ż­
szej 5.6 — 26.909 m etrów  sześciennych.

ZABEZPIECZENIE WODOCIĄGÓW  
NA ZIMĘ.

Miejskie Zalkł. w odociągow e przypom ina­
ją konieczność .niatychlmiaistowegoi zabezpie­
czenia w odociągów  dom ow ych p rzed  za- 
inairzmięciiem. O bow iązek ten  spoczyw a ma 
zarządcach .realności p ry w a tn y ch  i publicz­
nych, rządow ych, w ojskow ych j* gminnych. 
W szczególności: na leży  zabezpieczyć przed 
w pływ em  mroizów rurociągi, wodiomiieirze L 
kurki w odociągow e w  piwnicach. O k u a 
;pi w niiio  zm e po trzeba pozam ykać i u- 
szczeimiić, iziaLŚ mieoSiZklone zaimurować, lub 
otlpoiwiednio zatkać. Drzw i, p row adzące  do 
piwiniicy, w  k tórej m ieści silę głów ne po łą­
czenie wiodooiągowe, jak równiiież drzw i do 
ko ry ta rzy  p iw nicznych należy szazełnie za ­
m ykać, by umilknąć przew iew u zim nego po­
w ietrza. W odociągi .przechodzące, p rzez lo­
kale: inileogrzewaine niateży w y łączy ć  z ru ­
chu;, wodlę sippśdić. Zarazem  przypomimają 
M iejskie ziakłady w odociągow e, że w  m yśl 
ustaw  w łaściciele realności oidipowiadaią za 
całość w odom ierzy, ustaw ionych  w  ich do­
mach. W szelkie uszkodzenia w odom ierzy, 
pow stałe skutkiem  zam arznięcia, podgrze­
w an ia  wiodloimiierzy zaimiaranilętych, usunięte 
będlą jedynie ma kosz t w łaściciela domu. W  
razie zupełnego zniszczenia w odom ierza 
skutkiem  m rozu, właścicieli realności obo- 
wiilązany będzie zw rócić  M iejskim zakładom  
w odociągow ym  jegui w arto ść  oraz, ponieść 
koszta  ustaw ienia w odom ierza nowe-go. — 
R ów nocześnie upraszają M iejskie zak łady  
w odociągow e P . T. Z arządców  realności c 
przypomnteniile dlozoiroom dom ów  obowiązku 
oczysizcziania ze śn iegu  i lodu n a k r y w e k  
u I i c z u  y  e h  na. odgałęzien iach  w odociągo­
w ych  i hydran tach  ognilowychi.

P . Premier Bartol p rzy ją ł w czoraj 
praedpołudimiiem delegata  N uncjatury  papies­
kiej m gr. Ciiałlo, k tó ry  z łożył mm w izy tę  po­
żegnalną p rzed  sw ym  w yjazdem  na  nowe 
stanow isko' nundusaa  papiieskiego w  Boliwji- 
W  godzinach połudlniiowyclhi p rzy ją ł P . P re ­
m ier W icem inistra S p raw  Wewm. Ja ro szy ń ­
skiego w  zw iązku z  uruchomiiieiniiem nieda­
w no  utw orzonej Komisji dla uspraw nienia 
administracji!, k tó ra1 już w  najbliżsizyrn czasie 
zacznie funkcjonować.

W dzięczność M inistra. P . Minister 
Składkowsiki poleoił w yp łacić  po 25 zł. sze­
ściu poliiCiantom, którzjy przyszli P . M inistro­
wi z pom ocą w  ostatnim  w y p ad k u  sam ocho­
dow ym  w  powileciie opoczyńskim , kom isa­
rzow i Wilmańskiemu zaś, k tó ry  mimo' choroby 
okaizał P . Miinistrowi w iele pom ocy, przęsła 
P . Mimjlster piśmienne podziękow anie.

Polonia R estitu ta . P o se ł polski1 Dr. G rzy ­
bowski udekorow ał K rzyżem  Komandorskim  

jz gw iazdą Polonia R estitu ta p. Groissmana- 
p rezyden ta  laby handlow ej w  Ptradze, oraz 
szereg  d!zdlałaiazy tejże Izby.

Rząd przystąpił do budowy wielkiego 
elewatora w  Lublinie, o pojem ności 2.200 
w agonów . Po w ybudow aniu  tego elew atora 
Plolska posiadać będiziile raaem  3 w ielkie ele­
w ato ry , m ogące pom ieścić 4.400 w agonów  
zboża, oo pozwoli skutecznie sparaliżow ać 
w szelkie zakusy; spekulacyjne. , .

Liga Sam owystarczalności Gospodarczej
Miiinlisitens tw o  S p raw  Wewnię trzinych za lega- 
liizioiwało s ta tu t L igi S am ow ystarczalności 
Gosippidlanczeij. iCelem tej now ej organizacji 
jest — w  m yśl s ta tu tu  — ugruntow anie i 
rozbudiowa samowystarczialiiiośici gospodar­
czej P a ń s tw a  Polskiego, a w  szczególności 
popraw ienie bilansu handlowego- i p łatn icze­
g o  P o lsk i przez propagow anie w śró d  naj­
szerszych  wiarstw  społeczeństw a polskiego 
idei nabyw an ia  tow aró w  pochodzenia krajo­
wego.,

Sanftam y kurs dokształcający. W  dniu 
5 listopada r. b. rozpocznie się w  P ań stw o ­
w ej S zkole  H ygieny trzeci z; Ikoleii kuris do ­
ksz ta łca jący  dla inżynierów  siainlitaimych.

Dom Katolicki w Krakowie. W  niedzielę 
u w ylo tu  Z w ierzynieckiej i S traszew skiego  
odbyła się u roczystość pośw ięcenia kam ie­
nia w ęgielnego pod gm ach centrali w sz y s t­
kich to w arzy stw  katolickich Krakowa- W  u- 
roczystości w zięli udział przedstaw iciele 
duchow ieństw a, w ładz, w ojskow ości, m ias­
ta  i t. d. Po dokonaniu ak tu  pośw ięcenia 
w ygłoszono kilka okolicznościow ych p rze­
m ówień.

W alne Zgromadzenie Koła Rodziciel­
skie go IX gi>nn. w e L w ow ie odbyło się dnia 
14 października w  sali Sokoła II. P rezes  Ko­
ła, p. Jakób Solak zdał sprarwę z działalno­
ści Koła w  ub. roku szkolnym , w spom inając 
m- in. takie rezu lta ty , jak doprow adzenie  do 
5.000 zł. funduszu na budow ę w łasnego  do­
mu w akacy jnego  w  W orochcie dla m łodzie­
ży  IX gimn., uzyskanie lepszego pom iesz­
czenia IX gimn., dożyw ianie ubogiej m ło­
dzieży ,(9.000 śniadań), kolonja w akacy jna  
dla 2§ uczniów  i t. p. Po dyskusji o raz  u- 
chwaleniu absolutorium  i gorącego podzię- 
tow ania W ydziałow i Koła za zapobiegliw ą 
i nader ow ocną pracę,, uchw alono: 1) dla
uczczenia 10-lecia N iepodległości naszej O j­
czyzny, rozpocząć w  tym  roku budow ę 
w łasnego domu w akacy jnego  w  W orochcie 
dla uczniów IX gimn., 2) w obec niezm iernej 
doniosłości istnienia Kół rodzicielskich, u- 
chwaloimo zasadę, że w szy scy  .rodzice ucz­
niów każdego gim nazjum  pow inni obow iąz­
kowo, w sku tek  przepisu Min. W.. R. i O- P. 
należeć do Koła rodzicielskiego, przyczem  
rodzice biedni byliby zw olnieni od op ła t 
członkow skich. Polecono W ydziałow i pod- 
iąć staran ia  u  WłaHiz o. w prow adzenie tej 
zasady  w  życie, 3) uchw alono rezolucję do 
R ządu, z prośbą o u trzym anie w  m ocy okól­
nika Min. W . R. i O. P . z r. 1926, norm ują­
cego w ykonyw anie  p rak ty k  religijnych 
m łodzieży katolickiej. W  końcu w yb ran o  no­
w y  W ydział, w  sk ład  k tó rego  w eszli pp-. 
Soliaik, Rzepka, dr. Burstin,. Rosiemifeld, P ru - 
garow a, Ł abinow iczow a, dr.. Oblas, P osto - 
w a, Gądziński, dr. Roller, E ttinger, Frenkel. 
prof. K rischke, P artyk iew icz , W ilk, Za­
w adzki i Żypow ski. W  sk ład  Komisji rew i­
zyjnej w eszli pp. P lu tecki i B roszniow ski. 
Zebranie zakończono przyznan iem  W P. 
radcy  G rzegorzew iczow i, dy rek to row i oraz 
W P . dr. Zajączkow skiem u, b. lekarzow i 
szkolnem u IX gimn. godności członków  ho­
norow ych w  uznaniu w ybitnych  zasług, po­
łożonych dla Koła rodzicielskiego i m łodzie­
ży IX gimn.

Komitet im. St. Bobińskiego przypom ina, 
że w  księgarniach lwowskich, możmai jeszcize 
nabyć św ietnie nakreśloną p racę  dr. St. Łem - 
0 'ićktego prof. Uniw. J. K. p. t. „Stainlisław 
Sobiński — Człow iek i  idleologja”. — Dochód 
■przeznaczony ma dWa trw a łe  pom niki: m z -  
pocziętą już szkolę T . S. L. w  Kozielniikach, 
ońaiz ha; trw a ły  D om  kolloinijny dla m łodzieży 
siztkół średnich. Racihiuinelk bież. K om itetu na 
pow yższe cele otw arty; w  M iejskiej Kaisie 
Osziczędlniościii.

Dnia 20 października ( w  sobotę) — ja­
ko w  drugą rocznice — odbedizlłe się s ta ra ­
niem „K om itetu uczczenia pamięci S tan is ła ­
w a  Sobańskiego” —  pontyfikalme nabożeń­
stw o  żałobnie w, katedrze o  godz. dw unastej. 
Odjprawi je fcs. b iskup  — sufragam dr. Fram- 
ctszek Lisow ski. S,pic w y  żałobne w ykona 
żeński chór semliniarjum 1,1. pódl kiierowni- 
ctw em  prof. Skw iczika. P o  nabożeństw ie 
złiożą h o łd  u  grobu śp. K u ra to ra  delegacie 
szkół średnich  ze sztandaram i. P ieśni reliig. 
w ykona  tam  dhór sem inarium  m ęskiego pod 
batu tą  prof. W . A dam czaka.

Jadą do M oskwy. W obec p rzypadają­
cego w  roku bieżącym  jubileuiSiau „Teatru 
A rtystycznego" w  M oskw ie na uroczystość 
tę. z polskich sfer a rty sty czn y ch  udają się: 
kierow nik literack i T ea tru  /Nairiodtowego w  
W arszaw ie Dr. W . Z aw istow ski, reżyser 
tego tea tru  Al. iZieitwerowicz, o ra z  jeden z 
kierow ników  T e a tru  Polskiego L. S. Schil­
ler.

'W Krynicy padał w czoraj p rzez cały 
dlziileń śnieg.

Ada Sari w  Pradze czeskiej, W  sali Sm eta- 
now ej w P rad ze  odlbyl się koncert Adiy Sari. A r­
ty s tk a  odniosła wiielki. tryum f. K ołysankę m łode­
go kom pozy to ra  polskiego K asserna a rty s tk a  bi­

sow ała . B ył to  pożegnalny k o n ce rt Ady Sari 
■przed jej odjazdem  do Am eryki.

Minister spraw zagranicznych Stresemann
opuszcza już iw poniedziałek B adeniB adan  i  udaje 
się jeszcze .przed pow rotem  do Berliina na kilka 
dfiii: do Wnesfoaidienu.

Stacja energji słonecznej. P rof. .Weimberg 
przeprow.aidził >w Lem.migradzSe urządzen ie .wyna­
lezionej przez siebie s tac ji e lektrycznej, p racu ją­
cej przy  pom ocy prom ieni słonecznych. Odpo­
w iednie dośw iadczonej b ęd ą  'w ykonane w, Azji 
Ś rodkow ej, gdzie zostan ie  za instalow ana poidoibna 
stac ja  energ ji słonecznej o  sile  300 kilow atów .

Lotnicy rumnńscy, k tó rzy  podjęli lo t dokoła 
E uropy , (powrócili do B ukaresztu .

W teatrze moskiewskim w ybuchł pożar, 
w skutek  k tó reg o  ca ły  te a tr  uległ zniszczeniu.

Nu fali dnia.

(i a p.
Niema głupszej i paskudniejszej figury 

od gapia. Bo że się „gap i“ dziecko, dziwić 
się nie m ożna; w szak  niem a jeszcze rozumu. 
Ale gdy „gapem " jest dorosły  drągal, ucho­
dzący  za obyw atela , — to już dopraw dy  
rzecz nie do w ybaczenia.

Dusza „gapia“ jest p rzedew szystk iem  w 
o c z a c h -  To też natu ra , na zasadzie  p raw a 
m im ikry, daje mu zazw yczaj w ielkie, bez­
m yślne g a ły  oczne, albo znow u m ałe, św i­
drujące, ciekaw skie oczki.

In teresuje go w szystko . Na ulicy ogląda 
nie ty lko  w szystk ie  w y staw y , czy ta  w sz y s t­
kie afisze i p lakaty  pogrzebow e, ale — byle 
jaki ruch, byle jaki rw etes  — zaraz  „gap“ 
zatrzym uje się, bada sytuację', w ypy tu je  prze 
chodniów  i policjantów , i syci sw oje oczy 
pasie sw oje n i e s k o ń c z o n e  z a i n t e r e ­
s o w a n i e .  P raw d ziw em  żerow iskiem  dla 
gapia są t. zw . „w ypadki uliczne". Zajm uje go 
każda aw an tu ra , każde nieszczęście p rzy ­
godne, a już nadziem ską rozkoszą napaw a 
go porządne zbiegow isko. M iesza się w tedy  
do w szystk iego , śledzi, in terw eniuje, n a s ta ­
w ia długie uszy i w y b a łu sza  gały , jakby  był 
reporterem  sensacyjnego pisemka'.

Ale nie dość na tein! Gap prow adzi do­
kładną ew idencję w szystk ich  ślubów  i po­
grzebów  w  m ieście, jest s ta ły m  św iadkiem  
tych  sm utnych obrzędów , przyczem  zbiera 
szczegóły  o genealogji państw a m łodych i o 
nekrologu nieboszczyków . Gap obecny jest 
na dw orcach p rzy  przyjeździe i odjeździe 
w szystk ich  w ybitn iejszych  osobistości, b ie­
gnie za stacją  ra tunkow ą i pogotow iem  

s tra ż y  pożarnej, w ie trząc  z rów nem  zain te­
resow aniem  sam obójstw o i p o ża r; gap u- 
częszcza na w szelkie zgrom adzenia, słucha 
przem ów ień różnych stronnictw  pod pom ni­
kiem  M ickiew icza; gap m aszeruje p rzy  
dźw iękach kapeli w ojskow ej i jest gościem  
każdej „platzm uzyki".

Interesuje go też każdy  p r z e c h o d z ą ­
c y  c z ł o w i e k .  O bziera  go od stóp do 
g łów , zagląda w  oczy  kobietom  i m ężczy­
znom i takim  dw ójkom , k tó re  chcą istnieć 
sam e dla siebie- G łupia, m ała  jego dusza 
w szędzie w ie trzy  sensację, ciekaw ostkę, 
skandalik.

Gap p rzystępu je  do ciebie na ulicy, gdy 
śpieszysz się najbardziej, albo gdy  w ogóle 
chcesz sobie iść sam  i nie obcow ać z ludźm i; 
bo człow iek pragnie czasem , aby  mu ludzie 
dali św ię ty  spokój. W ted y  gap zaczepia cię, 
kłania sie. uśm iecha, pozdraw ia, p y ta : „co 
sły ch ać?"  i rozpoczyna m etodyczną indaga­
cję, zam iast pójść sobie do stu diabłów . Bo 
jest on z n a tu ry  zw ierzęciem  „przyjaznem ", 
tow arzysk iem , uprzejm em , częśto  „kultu- 
ralnem ".

1 w iele jeszcze innych czynności w y k o ­
nyw a — gap.

Gapem  b y w a  nietylko człow iek prosty- 
A n aw et w śró d  ludzi p rostych  jest m ało s to ­
sunkow o tego gatunku. Najwięcej „gapiów "1 
zd arza  się w śród  t. zw . inteligencji, p iastu­
jącej różne zaw ody  i różne rangi- C zcsto  ga- 
piowie zaliczają się naw et do „w ykw itu" in­
teligencji. A w ięcej ich jest w śró d  m ężczyzn, 
niż w śród  kobiet. To pew nik sta ty sty czn ie  
stw ierdzony , chociaż w y d aw a ło b y  się, że 
jest całkiem  odw rotnie.

To też, człow ieku, s trzeż  się gapiów ! 
Bo gap tylko napozór jest n ieszkodliw y i za­
baw ny. W  istocie m a on n iety lko  w y bału ­
szone albo św idru jące oczka, ale ma także 
d ł u g i e  u s z y .  Lubi podsłuchiw ać, idąc 
za tobą lub stając pod drzw iam i tw ego  po­
koju. P osiada  tak że  w i e l k i ,  c h r o p o ­
w a t y  j ę z o r ,  k tó ry m  m iele i p rzeżuw a 
sw ój ulubiony pokarm : plotkę i brednię.

N ajlepszym  środkiem  na w szelkie ro­
dzaje „gapiów " jest p roszek  persk i i drugi 
środek, zw any  „śm ierć p luskw om ". Do na­
bycia w e w szystk ich  drogeriach . Ale że tru ­
dno urządzać takie „zasypyw anie" na ulicy, 
bo zaraz  zap łac iłbyś k arę  za zan ieczysz­
czanie m iasta, w ięc trzeba  w y b rać  tutaj, d ro ­
gę in n ą : s p o j r z e ć  i p r z e j ś ć  m i m o .

  Jun*



Echa lotu „Zeppelina".
Skargi m in istra  G rzesinsk iego  n a  p ostępow an ie  w ładz 

am ery k ań sk ich . — G łosy p ra sy  francusk ie j.
Berlin, 16 października. (PAT). D zisiej­

szy  „V o rw arts“ przynosi w y w iad  z p rus­
kim m inistrem  G rzesińskiin, k tó ry  b ra ł u- 
dział w  locie „H r. Zeppelina", jako p rzed ­
staw iciel R ady państw ow ej R zeszy. Min: 
G rzesiński nazw ał w  tym  w yw iadzie  bez 
obsłonek zachow anie sie komisji am ery k ań ­
skiej w  stosunku do pasażerów , jako nie­
słychane. P asażero w ie  ste row ca  byli po 
trak tow ani w  ten  sposób, jakby  byli podej­
rzani o zam iar szm uglow ania. Policja ame 
rykańska  m iała o toczyć pasażerów  kordo­
nem natychm iast pq w yjściu  ich z kabin 
i zaprow adziła  do urzędu celnego, gdzie 
rew izja paszportów  i bagaży  trw a ła  aż 4 
godziny. W  czasie kontroli kilku pasażerów  
m iało być zm altretow anych , m iędzy innymi 
generalny konsnl niem iecki w  N ow ym  Yor­
ku m iał być p o trak to w an y  niezw ykle b ru ­
talnie. M inister G rzesiński o św iadczy ł w  
sw ojem  w ynurzeniu , że gdyby  policjanci 
p ruscy  zachow yw ali się podobnie jak po­
licjanci am ery k ań scy  na lotnisku w Lacke- 
hurst, to zostaliby  tego sam ego dnia zw ol­
nieni ze służby. M inister G rzesiński ośw iad­
czył, że tylko ze w zględu na nieoficjalny 
ch arak te r sw ej podróży , nie będzie ty m  ra ­
zem  w nosił żadnego zażalenia.

„Voss. Z tg.“ donosi, że najw iększe tru d ­
ności sp raw ia ła  kw estja  filmu, naśw ietlone­
go w  czasie podróży  sterow ca p rzez znaj 
dującego się na pokładzie O peratora Ufy. 
Pom im o n iesłychanej uprzejm ości, jaką po 
b ru talnem  zachow aniu się policji okazał pa-

HASSE ZETTERSTROtM .

D r z w i .

Panna Alicja A kerholm  p rzy jechała  z 
m iasta  na w ieś do nas — do mnie i do m ego 
p rzy jaciela  L indstroem a. C ieszyliśm y sie 
bardzo  z jej przy jazdu , g dyż  p rzyw iozła  ze 
sobą kilka pudełek z konserw am i i flaszkę 
z w inem .

P an n a  Akerholm  jest bardzo m iłą i sym  
p a ty czn ą  n iew iastą, k tó ra  m a n ieprzew i­
dziane i bardzo  Oryginalne przyzw yczajen ia .

P ie rw szeg o  dnia w ieczorem  rzekł mój 
przy jaciel L indstroem :

-— P rześp isz  się w  saloniku. W y n aję ­
liśm y dla ciebie specjalny domek. P ołożysz 
się do opaten tow anego  łóżeczka, k tó re  w  
najgorszym  razie będzie o półtora m etra  za 
krótkie. Je ste ś  zb y t w yso k a , kochana — Ali­
cjo L.

Parnia Akerholm  by ła  bardzo zadow o­
lona, z m ieszkania. M ieszkała  tam  trzy  dni. 
G dy w yjechała  zab ra ła  ze sobą klucz od 
drzw i. Nikt nie p rzypuszczał, ażeby  panna 
A kerholm  klucz ten ukrad ła . O drazu  zrozu­
m ieliśm y, że zab ra ła  go p rzez om yłkę.

Jak  się późnię} okazało , ona go w cale  
nie zabrała .

Poniew aż nie m ieliśm y klucza, nie m o­
gliśm y zam knąć m ieszkania, co ogrom nie 
niepokoiło nas w  ciągu trzech  dni. Jakko l­
w iek  nikt w tym  dom ku nie m ieszkał, dbaliś­
m y o jego porządek. Z resztą w ynajęliśm y 
go z kluczem. Z robiłoby to złe w rażenie, 
g d y b y śm y  oddali m ieszkanie bez klucza.

C zw artego  dnia rzekł L indstroem :
- -  M usisz zadzw onić do Alicji w  sp ra ­

w ie  tego klucza Co pom yśli o nas gospo­
darz, gdy  mu oddam y m ieszkanie bez klu­

sażerom  kom endant kom ory  celnej, o św iad­
czył on jednakże, że nie m oże się zgodzić 
pod żadnym  w arunkiem  na w ysłan ie  tego 
filmu z pow rotem  do Niemiec bez poprzed­
niego w yśw ietlen ia  i skontro low ania go. 
Prawia am erykańsk ie  nie pozw alają na to. 
poniew aż sterow iec p rze la ty w ał ponad pun­
ktam i posiadającem i znaczenie w ojskow e.

N ow y York, 16 październ ika. (ATE). 
Z kół m iarodajnych  donoszą, że „Zeppelin*1 
zam ierza pozostać miesiąc w S tanach Zje­
dnoczonych, gdzie zw iedzić m a w szystk ie  
w iększe m iasta, poczenr uda się w  drogę 
pow ro tną do F riedrichshafen.

Paryż, 16 października. (ATE). „M atin" 
om aw iając podróż „Zeppelina" do A m eryki 
pisze, że w  spraw ie przekazyw ania  poczty  
i pasażerów  pom iędzy s ta ry m  ai now ym  
św iatem  kom unikacja ta  nie daje szczegól­
niejszych wyników-. Aby w ynalazek  mijał 
p rak ty czn e  zastosow anie, musi być jeszcze 
znacznie udoskonalony. „P e tit P a ris ien ‘# ró -  
w njeż pisze, że sterow iec  nie daje p ra k ty ­
cznych m ożliw ości i nie w ykazuje  przew agi 
w obec połączenia okrętow ego.. „Gaulois" 
stw ierdza, że podróż ste row ca  była  podjęta 
jako propaganda niem iecka. P odróż  udała 
się, ale w  tak n iepom yślnych w arunkach, 
że raczej szkodzi tej spraw ie, k tó re j ma 
służyć. G dyby burza trw a ła  godzinę dłu­
żej, sterow iec  i jego podróżni leżeliby już 
gdzieś na dnie m orza. „P etit Jou rn a l"  sa ­
dzi, że s te ró w ce  nigdy nie zdołają w ytw o- 

1 rzyć konkurencji samolotom-

cza?  Tak być nie może. P rzy zw y cza jo n y  
jestem  do porządku. Alicja m usi odesłać nam 
klucz.

P anna Akerholm- w yjaśn iła , że nie w i­
działa żadnego klucza. Zam knęła drzw i, w y ­
ciągnęła klucz z zam ku, ale potem  p rzes ta ­
ła już o nim m yśleć.

W  w alizce sw ej klucza nie znalazła. 
Praw dopodobnie  zasz ła  jakaś pom yłka.

O na nigdy nie m iała zw yczaju  zab ie ra ­
nia kluczy z cudzych m ieszkań. i

Klucz napew no leży  gdzieś w  pokoju. 
W  końcu zasy ła  ukłony i ośw iadcza, że ca ­
łą p raw ą rękę m a p okry tą  ranam i od uką­
szenia kom arów .

R ozpoczęliśm y na now o poszukiw ania. 
B ez skutku. P rzew róciliśm y  do gó ry  noga­
mi w szystk ie  meble, zaglądaliśm y dó w szy st 
kich szpar, od ryw aliśm y deski w  ścianie. Ro­
biliśm y w szystko , co się robi zazw yczaj, 
gdy się czegoś szuka, czego nie m ożna zna-, 
leść. Klucza jednak nie znaleźliśm y.

Po trzech  dniach napisaliśm y do pahny 
Akerholm,. że gdyby naw et klucza nie za­
b ra ła  ze sobą, to w  każdym  razie jej obo­
wiązkiem  jest odkupienie now ego klucza, 
gdyż ona trzy m a ła  go ostatnio w  ręku-

Panna Akerholm  odpow iedziała, że b a r­
dzo jej jest p rzykro  z pow odu całego zajścia, 
jednocześnie zaznacza, że nie m oże odkupić 
now ego klucza, gdyż nie w ie jaki on być 
powinien, by pasow ał aku ra t do tych  drzw i. 
Nie m oże p rzecież pójść do ślusarza i p o ­
w iedzieć:

— Niech pan będzie ła sk aw  dorobić 
klucz do czerw onego  domku z ogródkiem .

Żaden ślusarz  na św iecie nie dorobi w 
ten  sposób klucza. Z pow ażaniem  i t. d.

— To są ty lko  w ym ów ki — rzekł Lind 
stroem  — ona chce się z tego  wylctęcić. Ale 
jej się nie uda! O na musi kupić n ow y  klucz!

Piśmiennictwo.
O. Henry: „S zlachetny  farm azoń*. P rz e ­

łoży ł A leksander W at. W arszaw a  1928. T o­
w arzy stw o  w ydaw nicze  „Rój“.

Zbiór now el, skreślonych  na tle życia 
am erykańskiego . Dowcip i hum or nie za ­
w sze  dopisały  autorow i, choć sili się na nie, 
są jednak w  zbiorku i drobiazgi, k tó re  po­
trafią  rozśm ieszyć. Do najudatniejszych na­
leżą now elki: „D ary  m agów ", „M ałżeń­
stw o, jako nauka ścisła"', „Dzieje pew nego 
trustu" i „Rom ans g ieldziarza". P rzek ład  
W ata  sta ranny . —4nre—

Z b iorow e w yd an ie d z ie ł T adeusza  
R ittn era . N akładem  H oesićka ukażę się n ie­
baw em  zbiorow e w ydanie dzie ł T adeusza 
R ittnera. Dwa p ierw sze tom y, obejm ujące 
utw ory p rozą  ukażą się w styczniu  p rzysz­
łego  roku. N astępne  tom y obejm ow ać będą 
utw ory sceniczne i studja.

Por .-pilot Janosz Meissner. „Eskadia”.
„Rój”, W arszaw a, 1928. Publiczność czy tu ­
jąca Francji' b y ła  -przedl kilku la ty  poruszona 
książką Kessela p. t. ,jL’eiquilpage”, w  której 
au to r w prow adza boha te ra  bezosobow ego, 
miianawfeie! załogę p łatow ea, dw óch  ludzi, 
spojonych w spólnym  losem  i wspólniem nie­
bezpieczeństw em  w  jedną ca łość  psychiczną.

Drukowania niedaw no w  odtdińku felie­
tonow ym  „G azety  L w ow skie j”, „E skadra” 
-por. .M eissnera jest cudow nym  odpow iedni­
kiem polskim  zagadiniieńia, poruszonego przez 
Kesseila1. Polskim  — gdyż p rzy  system ie p ra­
cow ania eskadrą  jako jednostką bojow ą, 
przy jętym  w  arm ii polśMIej, bohaterem  isto t­
nym  pow ieści staje się jedność duchow a tej 
polskiej bojowej eskadry  w  roku  1920, k tó ­
rej psychika form uje się jednoliildile, n iby  psy­
chika żyw ej is to ty  czującej.

D ookoła tego  trzonu pow ieści, jakim 
jest Duisizia E skadry , opływia. ca ły  św ia t zd a ­
rzeń : p rzeżycia  rrtlnsne, ry zy k o w n e ratdy i 
w ypady  lotnicze, wziięte naiogół z  konkre t­
nych' p rzeży ć : w ia ra  1 nadzieja  j m iłość i nie­
naw iść i zw ątpienie i ca ły  ten sipilot p rzeżyć, 
p rzez k tó re  przefiltrow ała się dusza całego 
spo łeczeństw a w  okresie talk 'niedawnych, 
a  taik daw n o  m inionych w idm ow ych dlni — 
w szystko  to  w iruje przed oczami czytelnika 
w w arkocie  śrrtiigl, w  miodem, pełnem  talentu 
ujęciu bojow ego ofieera-pilota.

Pow ieść w ięc jest nietyilko ciekaw a ze 
w zględu na  zaw iązek psychologiczny, k tó ry  
czyni jej bohaterem  jediniostkę zbiorow ą, tj. 
ludzi po łow ą je s te s tw a  w ychylonych  poza 
granice życia  i śm ierci, ale  s tanow i rów no­
cześnie niezm iernie c iekaw y  dokum ent. T a ­
kie bow iem  m om enty, jak  zestrzelenie trzech 
„B risto lów ” nlileprzyjaeiellskich, w ypad' 200 
klin. w  głąb pozycji bolszew ickich ma B o- 
brujsk. spalenie pońfotiów  pod D ęblinem  itp. 
sceny,, w  k tó re  -obfituje pow ieść — w zięte 
są p rzew ażn ie  z rzeczyw istości.

— O czyw iście — odpow iedziałem  — 
poślem y jej drzw i, żeby  dopasow ała  klucz. 
M oglibyśm y jej w łaśc iw ie  posłać ty lko za­
mek, ale ona go pew no też zgubi. Poślem y 
jej drzw i.

N azajutrz posłaliśm y pannie Akerholm  
drzw i do jej m ieszkania w  m ieście. K azaliś­
m y tragarzow i, żeby zaniósł jej do m iesz­
kania.

Późno w  nocy panna Akerholm  zadzw o­
niła do policji, prosząc ażeby  spraw dzono, 
czy  u nas w  m ieszkaniu jest W szystko 'w  po­
rządku-

Klucza jednak nie p rzysła ła . W y sła liś­
m y pocztów kę z zapytaniem , czy  klucz już 
jest w  robocie. W ieczorem  dw aj tragarze  
przynieśli nam  drzw i z pow rotem .

Siedzieliśm y w łaśn ie  na w erandzie  przy 
kolacji i rozm aw ialiśm y na 'tem at ju trze j­
szego połow u ryb, gdy w niesiono drzw i. 
B y ły  niezm ienione, ty lko w  o tw orze od klu­
cza W idniała k a rtk a :

„Nie zaw racajcie  głow y. Nie mam  dla 
w as czasu. Alicja, P . 3 . Z resz tą  w yjeżdżam  
na kilka dni dó Kopenhagi".

Panna A kerholm  w  czasie pobytu  sw e­
go W K openhadze m ieszkała zazw yczaj w  
B ristolu. W ysła liśm y więc drzw i1 do hotelu 
„Bristol" w  Kopenhadze-

K osztow ało to nas bardzo w iele p racy  
i pieniędzy. Ale m ieliśm y już taki zw yczaj, 
że rozpoczęte dzieło m usieliśm y doprow a­
dzić do końca.

Panna A kerholm  zajechała do hotelu, 
P o rtie r poznał ją odrazu, skłonił sie nisko 
i rzek ł:

—• P rz y sz ła  dla pani jakaś w ielka pacz­
ka. Schow aliśm y ją na górze, bo jest taka  o- 
gronm a...

Panna Akerholm  w esz ła  na górę, gdzie

P ow ieść  w stępem  opatrzy ł szef dsPar'  
tamentui 'lotnictwa, pu łkow nik  R ayski.

Nie w ątpim y, że „E skad ra” spółka siię z 
zrozum iałem  zuinteresow uńiem  społeczeń­
stw a , jako jedyna plofcka pow ieść lotnie23 
O' w ybitnych  w alorach literackich.

Z Sali koncertowej.
Obchód Schuberłowski w Kasynie i Kole 

lit.-art. — Jadwiga Lńćlidwśka.

Setną rocznicę Schubertow ską uczcił0 
K asyno i Koło Iterac to -artysity icane  wie­
czorem  instrum entalno - w okalnym , w któ­
rym  przypońm idno słuchaczom  kilkanaście 
z najcenniejszych arcydzie ł lite ra tu ry  pie' 
śniarskiej i fortepianow ej w ićdeńśkieg0 
m istrza Z achw yeał i w zrusza ł rtas po ra2 
setny, a zaw śże Tednaki czar jego m elodyk’ 
w  „Królu Olch" i innych nieśm iertelnych 
pieśniach, w ykonanych  p rzez p. M. S o l ­
skiego, o raz w  W arjać jach  B -d u r. Mornents 
tnusicńu* cisrńóll i F -dur i transkrypcjach 
(Liszta) pieśni w w ykonaniu  p. Rabcew iczO ' 
wej. pianistki w arszaw skiej. O dczyt, mają-, 
cy uśw iadom ić szerszą publiczność o zna­
czeniu i stanow isku Schuberta  w bisiory 
muzyki, oraz uprzystępnić nieodłącznie z 
tern zw iązane pojęcia „k lasycyzm u" i „ro­
m antyzm u" w  m uzyce, w ygłosił w bardzo 
pięknej formie prof. S tan isław  NieWi'adorh' 
ski.

* * ik
W  piątek p rzypom niała  się publiczności 

lw ow skiej nasza rodaeżka i daw ną ulubie­
nica, p. Jadw iga ■Laćhowśka, k tóra  obecnie 
zbiera l a my  na scenach zagran icznych . Roz­
głoś, jaki poprzedził tegoroczny jej w yśtęh  
w sali Tow- M uzycznego, był najźiipełńie' 
uzasadniony; p. 1 .achow ska okazała -sie 
śpiew aczką europejskiej m iary . Jej w spa­
niały  m ateria ł g łosow y o niepraw dopodo­
bnie dużej skali, św ietnie brzm iący  zw ła­
szcza W najniższych i na jw yższych  rejes­
trach , znakom icie w yszkolony, w ybitna  in­
teligencja i m uzykalność, o raz tem peram ent 
a rty s ty czn y , predyspońują ją — rzecz nie­
zm iernie rzadka — w  rów nej M ierze n;l 
śpiew aczkę sceniczną, jak i estradow a- 
W  progi amie bogatym  i zdum iew ającym  
różnorodnością sty lów  i epok, staw iająca 
w ykonaw cę przed coraz nćw e zadania mu­
zycznej i technicznej ndtliry, znalaz ły  si? 
fzećzy  o niepbśpdlitej w arto śc i a r ty s ty c z ­
nej, jak arje Glueka, Bacha; Purcella  i Per- 
golesego. dalej pieśni niemieckie, francus­
kie, polskie (Szytnanow skl, Niewiadomski)- 
angielskie i rosyjskie, U tw ory  angielskie 
i francuskie XVII i XVIII w ieku, jako naj­
bardziej odpow iadające rodzajow i głosu ń  
Lachow skiej, w ykonane b y ły  najpiękniej, 
gólny zachw yt w zbudziły  też  zaśpiew ane 
na bis arje  ź  „C arm en", k tó ra  jest jej par'  
tją popisow ą na  scenie.

Stefanja Łobacżewśka.

dw óch robotników  ustaw iało  p rzy  ściaM3 
ciężkie m asyw ne drzw i.

Panna A kerholm  w padła  do sw ego po­
koju;- rzuciła- się na kanapę i’ zaczęła  płaka°- 

Potem  w y sła ła  telegram ':
„Co to m a znaczyć?..- Sphlę d rzw i 

Alicja-*.
W ysłaliśm y telegraficzną odpow iedź: 
„D rzw i należą do góspódarza. Uszko­

dzenie grozi karą; P rzyślij klucz. M oże biP' 
z byle jakiego żelaza".

Na to nić otrzyrrialiśrtiy już od p o w ied z1- 
C zekaliśm y długo. W reszcie  ddwiedzieliśflU 
się,- że panna A kerholm  w y jechała  z Kop°11'  
hagi i d rzw i zo staw iła  w  hotelu na górże- 

U daliśm y się do s to larza  i o b s ta ło ^ "  
liśm y now e drzw i. S to larz  W ziął m iarę i &  * 
bił bardzo ładne drzw i, ale poniew aż m \  
kańezał je p óźnym 1 w ieczorem , om ylił s l . 
i zam iast na czerw ono pom alow ał je 1 
czarno. CzerW one drzw i lepiej nadaja s 
do czerw onego dom ku niż czartie, dla êr.- 
pew nego pięknego dnia pomalowałfśfnY c , 
ły  domek na czarno. T eraz  w szystko  bS 
w  jednym  kolorze.

Po tem  w yjechaliśm y zadow oleni ^
m iasta i napisaliśm y następujący liścik 
w łaściciela dom ku: -̂ii

„P raw dziw e drzw i do czarnego  do1 
są czerw one, gdyż dom by ł ró w n ież  cZW  
w ony. Ale teraz  dom jest czarny . 2  P°v 
żaniem  i t. d.“. j%vy

Lindstroem* znalazł potem  praw dz
klucz. h 'e ra' ’

P ew nego  w ieczoru, gdy  się rozbi 
klucz w ypadł mu z kieszeni spodni.

Skąd się on tam  w ziął — nie m łP 1 
pojęcia...

------------------- o-------------------

Minorowy ton prasy niemieckiej.
Berlin, 16 października. (ATE). P ra sa  

republikańska, z w yjątk iem  „Voissische Zei- 
tung", p rzy ję ła  „zw ycięsk i"  lo t „Zeppelina" 
dosyć chłodno, a naw et z zastrzeżeniam i, 
„W elt am  Abend" nie ukryw a, że lot ten 
może być uw ażany  ty lko za rekord  najd łuż­
szego u trzym yw an ia  się w  pow ietrzu , o ile 
zaś chodzi o szybkość p rzebycia  Oceanu, 
to  każdy  parów,iec pospieszny m ógłby  s ta ­
nąć z „Zeppelinem " w zaw ody . Dziennik 
przyznaje , że sy tuac ja  w  czasie lotu by ła  
w  niedziele bardzo k ry ty czn a  i ty lko nad­
ludzkim w ysiłkom  i pośw ięceniu kilku człon 
ków  załogi, k tó rzy  zdołali napraw ić uszko-

ŚLEDZTWO W SPRAWIE HORANA  
ZAKOŃCZONE.

P aryż, 16 października. (PAT). Na wczo- 
ra jszem  posiedzen iu  Rady m inistrów  Briand 
ośw iadczył, że śledztw o w spraw ie H orana

l
dze-nia pow łoki, należy p rzyp isać ocalenie 
„Zeppelina".. P ra sa  republikańska z „Benli- 
ner T ag eb la tt"  na czele, n azy w a  lot „Z ep ­
pelina" „nacjonalistyczną im prezą" pod egi­
dą drai E ckeuera, k tó ry  dopuścił, jako sp ra­
w ozdaw ców , ty lko przedstaw icieli p rasy  
nacjonalistycznej i U llsteina, o raz am ery ­
kańskiego konsorcjum  H earsta , za bardzo 
w ysokiem  w ynagrodzeniem , o raz  u trzy m y ­
w ał ścisłą cenzurę w  podaw aniu w iadom o­
ści. P asażerow ie  musieli z łożyć p rzy rzecze ­
nie, że nie będą udzielali w  ciągu dni 8-miu 
żadnych inform acji o przebiegu podróży.

y
zosta ło  juz zakończone i w szystk ie akt 
do tyczące  te j spraw y przekazane zostałY 
m in isterstw u  spraw iedliw ości.
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Z Magistratu.
J CV a l ° no zao p a trzy ć  niższ. funkcjonarju 
fy y  miejskich w  p łaszcze zim owe, na któ- 
i-ird .m aterjał n ab y ty  zostanie w  firm ach 
dai: Ralski i G iebułtow icz, a robota  od-
V  z°stan ie  m istrzom  kraw ieckim  Rom u- 
ty in .owi. M adurze, M aternow skiem u, Soł- 

°Wi, W inkow skiem u i R ogoziew iczow i. 
Lwowskiem u Klubowi ciężko - a tle tycz-
11 im. Z byszka C yganiew icza p rzyzna-

^ie.Ztllżkę podatku  w idow iskow ego za tur- 
]iio/  ZaPaśniczy, o dbyw ający  sie obecnie do 

! brutto.
PU ,CZesiników  m ającego odbyć się obcho- 
tkow O brony L w ow a oraz uczestni-
jąc ziazdu m atem atyczno-fizycznego , m a- 
<% &f °  0!dbyć slę w  dniach 21 — 24 b. m. 

°miono od podatku  hotelow ego.
, ^dzielono następu jących  konsensów  na 
u^Wy •Li

d0 ranciszkow i P łoszajow i na budow ę 
na Jałow cu, Aronowi.j ^  m urow anego 

■t(0 rze Eichlerom  na budow ę 1-piętrow ego

i J?ł°w cu,

a p rzy  d rodze K ulparkow skiej, Teodo- 
R°acuk na budow ę 1-piętrow ego domu 

Annie H ajduczek na budow ę
'W r,trow ego d °mu Przy  ul. Leśnej, Stefanji 
^  dackiej na budow ę 1-p ię trow ego  domu 

^ ul. W arneńczyka.
^  W celu regulacji ul. Potockiego uchwa- 

^  0 zakupić od M ichała-H ubisza pas grun- 
* °Pow . 519 n r ,  a na regulację ul. Nabiełaka 

f c L ^ ią z k u  z budow ą n o w el linji tram w a- 
L ei) sk raw ek  g runtu  o pow-. 3 m 2.
[ S tw ie rd z o n o  plan parcelacji g runtów  

^ auji H ansow ej i Julji Lerochow ej i zgo- 
Kr się na o tw arc ie  now ej ulicy na tych 
' ntach.
^  f irm ie  F ranciszek  B ędkow ski oddano 

Ceuę 13.280 zł. budow ę trzech  pisoirów  
t?eązUyćn, a to : na St. R ynku, w  ul. Bożni- 

1 i na W ałach  G ubernatorskich. 
i  fila w y ro b u  p ły tek  chodnikow ych, rui 
^e[0tlpWych i k raw ężn ików  zakupiono dla 
\  2,nia rn i miejskiej 80 w agonów  cem entu 
j ^ Jed n o czo n y ch  firm ach Pezeit, D iam and 

racia M und, a 20 w agonów  w  firm ie Kon- 
łjj^ W sk i i M astalski — za łączną cenę

''ch w alo n o  zakupić p łaszcze lekarskie, 
uchy dla higienistek, instrum enty , czep- 

° ^ w sz aw iania g low  i 4 szafki ap te - 
\  e dla celów  opieki higjeniczno-lekarskiej 
h pbejskich szkołach pow szechnych  za ce- 
* 2.799 zł.

an tyalkoholow ej p rzyznano  dalszą 
^en e ję  w  w ysokości 5.880 zł.

S,. spółdzielni k raw ieckiej „P raca" p rzy - 
110 subw encję 800 zł.
^chw alono zakupić ubrania zim ow e dla 
Cl> pom ieszczonych w  m iejskim1; Zakła- 
Drzy ul. Kadeckiej, a to 90 p łaszczy  dla 

%r*^cząt, 130 p łaszczy  dla chłopców , 160 
'W  P 1 160 czapek dla chłopców , oraz uzu- 

bieliznę w  tych  Z ak ładach  do trzech 
aP i dokupić 46 koszul.

>0 ,̂ a uczczenia 10-letnie.i rocznicy nie- 
Włości P a ń s tw a  Polskiego uchw alono 

W ł o ż y ć  R adzie P rzy b . w niosek na w y - 
^ p n ie  na g runtach  szkół św . Kazimie- 

s  ub P u łask iego  i ul. św- Zofji) Za- 
‘̂ iRP dla um ysłow o niedorozw iniętych
fen!1 i w staw ić  do budżetu na r. 1929/30

ten cel 1-szą ra te  w  w ys. 200.000 zł.
rzyznano 4 nauczycielom  jeżyka pcl- 

na kursach  p rak ty czn y ch  sta łe  w y - 
[j°dzenie w  w ys. 50 zł. m iesięcznie, 

^b^alono  w ydzierżaw ić  fo lw ark  Skni- 
S tan isław ow i i M arji P epłow skim  za 

\ l t ?Zem rocznym  7.000 zł., fo lw ark  P e r-  
^ i j^ ^ k ę  Józefow i i Zuzannie N iew yczyń- 

za czynszem  roczn. 4-140 zł., folw ark 
S  uchw . w y d zie rżaw ić  Pańs-tw ow e- 

sty tu t°w i naukow em u gosp. w iejsk . w 
^  2 na la t 12 za czynszem  rocznym  
N iąJf b y ta  od m orga, dla celów  stacji do- 

cZalnej botanicznu-rolniczej.

^  CIk3 atletyka. C elem  -uczczenia dziesięcio 
-Oroin,y L w ow a i wskrzesizenie niepodłe- 
Zaiinjcjowial Z w iązek Obrońcó" 

łljJ .uiiędzym aastow e W arszaw a1 - Lwów .
ufundow ał Z w iązek pu-

^Dijy^a^nicjowiał Z w iązek O brońców  L w ow a 
.n tędzym iastow e W arszaw a  

ivMClęs'kiej d rużyny  ufundow ał Zw...VŁ...  
t i i^ o lr^ e w n y  i żetony. Puhar przechodzi na 
1vA 1UbC mias-ta po trzyk ro tnem  zdobyciu z  rzę- 

Ptęciokrotnem  wiogóle. Orgamiizację za- 
w,iierzi0ltl|0 Lw. OkT. Związko:wii Lekkio- 

k[ór y  z zadania -styego w yw iązał 
O ceniła to  publiczność, k tó ra  mirnoO ceniła to  pubhicznoś. 

zimna i jak najgorszych .warunków 
W <e. f^ M y c h  zgrom adziła się w  impon!ii-'"oej\ Ob * -. ' " ^ „ . “ 'yódca Ókr. Lw ów  gen. Popow icz w 

P rezesa  Z w. O br. L w ow a d;ra 
> i cał.^^^ddzkieg-o p rzy g ląd a ł się zaw odom
wft Ost ?Zas t rWia,nia.

w  ecz ,n y m  r e z u l t a c i e  W arszaw a  pobiła 
s t a s u n k u  42.5 : 27.5 p u n k tu ,  p T z y c z e m  

Oor Załęży, że Ł  yów  by ł osłabiony bra- 
Osia'fftp a rana i W ójcika. N ajlepszy wynik

asUą} lw ow ianin Sm akulskii v/ rzucie

oszczepem . N ieste ty  w ynik  jego  (58 m. 8 cm.) 
lepszy  od  reko rdu  polskiegoi nie zostan ie  uznany 
z poiwodu za m ałej w agi oszczepu. Bi;eg ma 5000 
m., w k tó ry m  p rzy  konkurencji finalisty  olim- 
.pijskiegoi (startu jącego  w  b arw ach  Ł otw y) P ie t­
k iew icza, spodziew ano się pobicia rekordu , tak  
się  jednak n.iie sta ło . Z by t nliska tem p era tu ra  
w p łynęła  ujem nie n a  w ynik.

Bieg na 100 m.: 1) Sikorski 11.2 (W .); 2) K a­
linowski (W .) 01.5 m; 3) N ow osad  (L.) 0.1 m ;

Pchnięcie kulą: .1) Puchalski (L.) 1,2 m. 76 
cm.; 2) Cejzik (W.) 12.56; 3) -Bogej (L.) 11.45.

Bieg na 1500 m.: 1) Kusociński (W .) 4 m.
12.6 s.; 2) N ow akow ski (W.) 4:31.6 s.; 3) A dafi- 
■cio"(L.) 4:34.6.

Skok w zw yż: 1) N ow osad (L.) i T ro janow ­
ski (W.) po 170 cm,.; 3) D ubena (L.) 16 cm.

Rzut oszczepem : 1) Sm akulski (L.) 08 m. 8 
cm. w ynik lepszy  od reko rdu  polskiego; 2) Cejzik 
(W .) 51 m. 63 cm.; 3) Cena (L.) 48 m. 3 cm. (W .) 
43 m. 65 cm.

Bieg -.00 m.: ,1) Z uber (W .) 52.8 s .; 2) P a ­
włowski; (L .); 3) P o stęp sk i (L.). N ow akow ski
(W .), k tó ry  p rzy szed ł na dirugie.m m iejscu, — 
zdyskw alifikow any za zm ianę toru . j

Skok w  dal: 1) Sikorski (W .) 676 cm.; 2 ).
Kostrzewski (W.) 606 cm.; 3) Kaniak (L.) 590 j 
cm. ' , : : ■ j : ' i ■ ‘I ■ ! i ,i U-S ipltl

B ieg na 110 m. przez płotki: 1) T rojanow ski 
(W .) 15.8 s., rek o rd  polski nie uznany  z pow odu 
obalenia dw u  p ło tków ; 2) K ostrzew ski 16 s .; 3) 
W ojnarowiicz (L.) 18.7 s.

R zut dyskiem : 1) C ejzik (W .) 38 m. 22 cm .; 
2) Puchalski (L.) 37 m. 80 cm .; 3) Kaniiak (L.) 
36 m.

Bieg na 5000 *n.: 1) Kusiociński (W .) 15 m.
32.4 s.;T?) S aw ary n  (L.) 16 ,m. 3 s.; 3) Sarnacki 
(W .) o 1 m etr. P o z a  konku-rsem P ietk iew icz 
(W arszaw ianka) 15 m. 30 s.

B ieg ro zs taw n y  i0 0 + 2 0 0 + 4 0 0 + 8 0 0  m.: 
1) W arszaw a  (Kalinowski, S ikorski, Żuber, Ko- 
strzew stó)"-3 m. 31.4 s .; 2) L w ów  (Kaniak, N ow o­
sad , W-ojnar,owicz, A'd,amCiiioTj3 m. 50.o s.

M otocyklizm. iMałopolski1 Klub M iotocyklowy 
u rządził w yścigi o M istrzostw o  L w ow a. D roga 
s try jsk a  nie podesch ła  jeszcze 'dostatecznie po 
ostatnich dleszczacn, m im o to osiągnięto  w yniki 
w ręcz nadzw yczajne. Szybkość p rzec ię tna  1,23,37 
kim. ma, godzinę rozw in ię ta  przeiz K ustanow icza 
w w yścigu n a  20 kim . należy  w ty ch  w arunkach  
oKreślić, jako fenoimenalną, godną najw iększych  
wyściigow św iatow ych . Nie o w iele ustępuje tem u 
wymikoWi szybkość R udaw skiego (.19.8 kim. na 
giodz.), ziitemegl z  sw ej ru ty n y  jeźdźca. P o r. P e re ­
peczko osiągnął 107.8 kim, kpt. Łucki 97,4 kim., 
a  parni Lotecizkowa n a  Cottomiie o  m ałym  łitrai.n 
(250 cm.) 90 kim . lOrgainizacja zaw odów  dobra, 
n iepo trzebnie  ty łk a  spóźniomo się z rozpoczęciem .

W yścig na 20 kim. Start z miejsca.
K lasyfikacja ogólna, b.ez w zględu n a  siłę mo­

torów : M otocykle pojedyricze: 1) Kustanowdcz, 
F N. 350 cm . 9 m. 43 s .; 2) Ę u d a w s k i* A j»  500 
cm. 11.20; 3) por. P erep eczk o  H arley  120 cm. 
12.03; 4) por. Osiński, F . N. 350 cm. 15.24; 5) Lo- 
teczkow;a, Cottoin 250 cm. 15.43. M otocykle z 
.przyczepkami: 4) Zawidowsfci, H arley  1200 cm. 
15 m, 12. s.; 2) Dawftdowicz', H arley  1000 cm . .16.33.

Próba szybkości na 5 kim. Start lotny.
M otocykle pojedyncze. 1) R udaw ski 2 ra. 

30 s.; 2) Kastainiowidz 2.37; 3) por. Perepeczko  
2.47; 4) kipt. Łucki: 3.05; 5) Loteczkoiwa 3.22.
M otocykle z przyczepkami: l) Zawidoiwski 3 m. 
04 s.; 2) .Dawidowicz 3.45.

Piłka nożna. Na Czele tabeli m istrzow skiej 
ligi sy tuac ja  jeszcze nie w yjaśniona. M istrzostw o 
zdobyć może tak  dob rze  W isła, jak i W arta , a 
nawet, Craooyliia. N atom iast u  końca lw ow ska 
Hasmiomea, p rz e g ra  w szy  u siebie W: dom u z  C ra- 
cowią, p rzy  rów noczesnem  zw ycięstw ie  ŁKS. nad 
Polonią zdo ła łaby  się u ra to w ać  p rzed  w ypad­
nięciem  z ligi ty lk o  p rzy  jakiiśm w y ją tkow o  
szczęśliw ym  zbiegu okoliczności.

W e L w ow ie C raco v ia  bije H asm oneę 2 : 0  
(1 : 0) zupełnie zasłużenie. Sędzia p-. B rzeziński 
z Poznania . W  P oznaniu  W a rta  n ieznacznie  w y­
g ry w a  z 'lw ow ską Pogioniią 3 : 2  (1 :1 ) .  Sędzia' p. 
R e ttig  z Ładzi:. W  W ielkich H ajdukach Czarni 
(L w ów) i, Ruch dzielą punkty  sku tk iem  w yniku  
rem isow ego  3 : 3  (3 :0 ) .  S ędz ia  p. A rczyńsk i z 
K rakow a. W  K rakow ie W isła  z w ielkim  trudem  
uporała  się ;z L egją  w arszaw sk ą  2 : 1  ( 1 : 0) 
Sędzia ,p. MiaircKewski z Łodzi, W  Ł odzi ŁKS zy­
skał n a  terenlie ii uchronił się p rzed  spadkiem  bi­
jąc p rz y  zniacznej dozie szczęścia  Piolonię w a r ­
szaw ską 2 : 0 (2 : 0). Sędzia p. R osenfeld z Biel­
ska.

Sprawy gospodarcze.
Polska na Kongresie złotniczo-brylan- 

towym . W  dniach 15, 16, 17 hm. obradow ać 
będfeiie w  P a ry ż u  drugi m iędizynaiodow y 
.Kongres, S to w a rz y s^ a i F ab rykan tów , H urto ­
w ników  |  Detal-istów, Jubilerów , Z łotników , 
S rebrn ików  i handlujących drogiem i kam ie­
niami. K ongres’, zw o ła ła  M iędzynarodow a 
Organizacja, tych  b ranż. Mimo, że Po lska  
d o  cirga-niizacji jeszcze oficjałme nie na le ­
ży, to  jednak zarząd, jej zaprosi) p rzed staw i­
cieli Po LIR do w zięcia udziala w  pracach 
Kongresu.

ZrintSręso-w^ne sfery poiskie ziaiprosze- 
nie p rzy jęły , a  red.. W ł. Przy,łuski d J. ,N,dam­
ski, 'kierow nicy wydlaiwniCt^a; sp raw om  tym  
pośw ięconego, opracow ali refe ra t d la  sekcji 
iProipagandy Komgresu p. t. „M iędzynarodo­
w a  w spó łpraca  naszej p ra sy  zaw odow ej” , 
k tóry , y /raz  z, lodpowiiedniemd w nioskam i 
znajdzie się m,a iporządlktP. obrad:. Zaznaczyć 
należy, fż będzie to  ipiiieirwsze w ysiąpier.ie 
Po laków  ma kongiteiie’ tej branży, co  nie jest 
dla na.s bez: znaczeiniia, jeśli zw aży m y  na 
możliw ości eksportow e naszego  p rzem ysłu  
meta,lii szlachetnych. D elegację polską na 
Kongresie stanow ią pp.: rem. W i. Pirzyłusiki 
i J. Niziński z W arszaw y , o raz  J. Szulc z 
Poz-niania'.

Rumuńska pożyczka stabilizacyjna. Za-
gtsimiiiczjfe ppżyiczfca stabilizacyjna dila R u­
munii: jest n a  najlepszej drodze. W szelkie 
do tychczasow e trudności ii nieporozum ienia 
zosta ły  usunięte  i g rupa  bank ie rów  jest 
skłonna podpisać o sta teczną  um ow ę. D nia  11 
■bm. p rzy jad ą  z  (Bukaresztu upełnom ocnieni 
p rzedstaw iciele  francusko.-,angielskiej grupy., 
k tó rz y  z a ła tw ią  tam  ostatn ie form alności i 
podpiszą w ed ług  w szelkiego praw dtopoao- 
b ieństw a prototoul pożiy|cziei. N iezw łocznie po 
zaw arciu  urnow y, o trzy m a (Rlumuński B ank 
N arodow y zaliczkę w  kw ocie 20 milj. do la­
rów , podlczias gdy sarnia pożyczka w y ło żo ­
na będzie dio subskrypcji w. tqrmiin!i!e później­
szym . S fery  m iarodajne w y raża ją  przekona­
nie, że  cała  pożyczka1 p rzep row adzona bę­
dzie nie później, ja k  ido 10 listopada r. b. 
W edług doniesień p rasy  niemieckiej ma 
rz ą d  rum uński udzielić grupie bank ierów  fi­
nansujących  pożyczkę daleko idących  kon- 
cesyj. P o ży czk a  m a być zabeziPiecziona do­
chodam i z m onopolu ty toniow ego. N iezależ­
nie o& tego  m:a b!y|ć w ydana ustawia, zezw a­
lająca n a  wprowadżeniie obcego  kap ita łu  do 
przedsięb io rstw  rumuńskich; i p rzyzna jąca  
zagiam icznym  kapiltałom te sam e p raw a, co 
krajow ym .

W zrost produkcM i spożycia jedwabiu
w  Polsce. W obec co raz  różnorodniej szych 
zastosow ań, jak ie  znajduje jedw ab sztuczny 
w  przem yśle, św iatow e spożycie tego  a r ty ­
ku łu  w z ra s ta  w ybitn ie w  dobie pow ojennej. 
R ów nież i w  Polsce w  o s t a B p  la tach  spo­
życie jedwabiiu sztucznego  silnie w zrasta , 
w yprzedzając  duże p o stęp y  rozw oju  p roduk­
cji krajow.ej. B ilans spożycia  jedw abiu sz tu ­
cznego p rz e d s ta w ia  się u nas. Jak następuje: 
(cyfry produkcji podanie, są  w  przybliżeniu) 
produkcja: 1926 r. 1500 t., 1927 r. 1500 t.,
y* ,r. 1928 1460 t.; p rzyw óz  1926 r. 69 t., 
1927 ir. 395 t„ ^  r. 1928 460 t.; w y w ó z  1926 r. 
12,1 t., 1927 r. 47 Ł, H ir. 1928 21 t. W izrost 
spożycia  specjalnie w ystępu je  w  /Ab., zw ięk­
szając się w  piieirwszem półroczu; o przeszło  
100% w  porów naniu  z  półhocziem r. ub. P rz e ­
m ysł p rze tw ó rczy  jedw abiu  sztucznego; po ­
k ry w a  sw e zapo trzebow anie  głów nie pro­
duktem  kra jow ym  (około 76%) zapo trzebo­
w ania, reszte  zaś uzupełniła .przywozem 
głów nie z  Niemiec, Francji, Belgji, S zw ajca­
rii itd. Pom im o trudnych wa:ruimków .konku­
rencji ;z pctężnymii! z.wdązkamii fab ryk  jedw a­
biu sztucznego, szczególnie niemieckimi. 
P o lsk a  w yw ozi p ew n e ilości jedw ab iu ''sz tu ­
cznego d!o C zechosłow acji, Szw ajcarii, S zw e­
cji, Norwegii, Rumun,jk Niemiec itd. W zro st 
produkcji .krajowej pozwala, przypuszczać, 
że  dorówna ona w zrostow i zapo trzebow ania  
ry n k u  w ew nętrznego , a naw et pozw oli w  
najbliższych la tach  na) rozszerzeniie eks- 
P°rtu ,

Koniunktury w przem yśle superfosfa- 
tow ym . W  kończącym  się obecnie sezonie 
jesiennym  iap o trzeb o w an ie  n a  superfosfat 
w y raz iło  się ,cyfrą ponad  21U.OOO tonn. Jak 
inform ują sfery  p rzem ysłow e .superfosfato- 
we, te  rezu lta ty  cy frow e n a leży  przyp isać  
celow ej akcji propagandow ej, rozw iniętej w  
ostatn ich  la tach  prziez polski1 p rzem ysł su- 
penfdisfatowy? niakładlem, idlużyeh śrouików 
pieniężnych. Mim,o n iew ątp liw ego  jednak 
zw iększenia się o b ro tów  j. nadal stw ierdzić  
należy znaczną rozpiętość pom iędzy  zdolno­
ścią ‘produkcji fab ryk , a  pojem nością w e ­
w nętrznego  rynku. W  konsekw encji p rze­
m ysł nasz w  dalszym  ciągu zm uszony jest 
eksportow ać dosyć  znaczne ilości' tow aru . 
W  minionym sezonie g łów nym i zag ran icz­
nym i' odbiorcami supenfosfatu polskiego b y ła  
CzechiOisłowaioja, W ęgry , S ow iety , Rumunia
i Niemcy.; P o n iew aż  n a  te rynki: w y sy ła  siię 
tow ar już nie ,po ra z  pierwsizy, z zadiowole- 
iniem stwierdfzię na leży  w rasta jące  za in te re ­
sow anie się polskim  tow arem  na w yżej w y ­
m ienianych rynkach, k tó re  tłum aczy  sie 
przedew sziystkiem  w ysok im  standardem  
towiairÓY/, siolidnem opakow aniem  i s ta ranną  
w y sy łką . P rz y  eksporcie  jjpejadinioikrotnie 
udziela sie k red y tó w  is-miiesięczinych i w y ­
żej, jednakże ze  w zględu na punktualnie w y ­
w iązy w an ie  się ze  zobow iązań p rzez za ­
granicznych odbiorców  — nlie p rzedstaw ia  to 
z b y t dużego, ryzyka. N atom iast p rzy  regu­
lacji dostaw  na: ry n k u  w ew nętrznym  trzeba  
się liczyć z dodatkow em ; pro longatam i k re ­
dy tó w , iak rów n ież  pew ien  odsetek  w eksli 
id ziie d o  p ro testu . Zw łaszcza, re s try k c je  k re ­
dy to w e  i 'zm niejszająca się w  ostatnfdb cza ­
sach płynność środków  obro tow ych  może 
być czynnikiem , k tó ry  przy  transakcjach  na 
najb liższy sezon w iosenny pow ażnie  zawiażs7.

Z G iełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.

1 w ów, dnia 16 październ ika 1928.
A%%  i. z. B anku K raj. 51.—, Cho,durów 191, 

194, G azy wsch. 26.75, 26.50, P e z e t 5.50, D elarów - 
ka 99.—, T espy  23.— •, Z ieleniew ski 139.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , dnia 16 października 1928.

rramsakcje g iełdow e w pszenicy, życie, ow ­
sie, ziemni dcach przem ysłow ych i otrębach 
pszennych. OgóLiy obrót około. 650 ton. Ceny 
utrzymacie.

Tendencja usta?ona. Usposobienie b. o ży ­
wione.

P szenica kraj. dlw.ors.Ka 45.25 do 46.25, Żyto 
małopolskie 34.25 dio 35.25, O,wieś małopolski 
31.25 do 32^5, Ziemniiaki przem ysłow e 6.— do 
6.50, Otręby pszenne 23.— do 23.50.

Inne Lursa bez zmiany.

G l£LDA  w a r s z a w s k a .
W4rss£ąvs, 16 paidzierniaa 1928.

Franki franc.
Belgjc 
Holandja 
Kopen.inga 
uondyn 
Nowy Jork 
.'aryz 
Praga 
Szwajcarjn 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka MMiw^yjna 67 00 
pożyczka koh.jowa koawereyjna 60 75 
pożyczka kolejowa — •— 102-50 
pożycz Ka dolarowa 86 CO 
doliow i-a 96 /5  u8MC 1(jO'9Q 
8% dsty łnstf../ne Banku Gospod. Kraj. 
8% listy zastawne Bi.nku TAnego 94'00 
8"/ oblig. komun. Banku Gosp. Krajów.

on. 8 88 890 88Ó-75
3510 35-19 35 01

12395-00 124-26-00 123 64-00
357-40 3! 8-30 ?56 50
237-70 238 30 237 10
43-24-50 43-35-00 43-'4

89 0 8-92 8-88
34 83-00 3492-00 34-74

26 42 26-48 26-36
171-59 172-02 I7M 6
238-40 239 39 23 BBC

125-26 00 125-75-00 124 95 00
4 6 /0  00 46 82 46 58

St-00

94-90

PIEŁDa  w a r s z a w s k a .
Warszawa, data 16 naździernika 1928.

Bank Dysk.
Bank Polski
Bank Zachodni
Dąbrowa
Chodorów
Firlej
Łazy
Węgiel

131-50 
177-50 

32-56 
3803  

15 8-00 
54-50 

8-00 
101 50

Cegielski
Lilpop Rau
Modrzejów
Ostrowiec
Strachowire
Zieleniewski
Bokowskl

44 00 
37-25 
3700  

B 117. 
47-00 

136-00 
16T50

n iE i.D A  k r a k o w s k a .
Kraków, dni* 1-6 października 1928.

Bank Pzem 105-00 Zieleniewski 11-50
Pharma 6.25 Kraaus 5 7 5

GIEŁDA w ie d e ń s k a .
Wiedeń, dnia 16 października 1928

Amsterdam 284-84 Bankverein 26-00
Belgrad
Berlin

12-48 Bcdenkredit 111-40
16 9 Ź2 Kreditanstalt 5900

Brukselą. 98-77 Anglobank 2685
Budapeszt 12292 Hipoteczny 95-00
Bukaresrt 4-28 Kompas 080
Kopenhaga 189-40 LanderbiiUk 3 J-00
Londyn 5 j  47 Merkury 2 2 69
Madryt L 425 Unionbtnk —•—
Medjoian 37 21 Obrotowy 118 40
N. Jork 7 iO-45 Kole] północna 11-35
c aryl 27-73 ZNiiosteńska 124 60
Praga **1 05 Czerniowce 77-50
Soija 5 1 1 Austr. kol. p. 25 76
Sztokholm I9uGu Kolej połudn. 13-80
Warszawa 79 6400 -79-92 Gałes°.5w 363-00
Zurych 135 73 Cement 115 00
Amerykańskie 7Ó7-10 Browary 170-G0
Niemieckie 168-97 Alptny 44-C5
Bułgarski' 168-65 Berg u. Hutteii 8 3750
Francuskie 27 68 Krupp i0-50
Włoskie 3 7 1 4 Poldl Hiitte 176 50
Jugosłowiański- 12-42 Prager Eisen 415-50
Poiskie 7973 Rima 128‘bO
Czeskie 2ł 02 Skoda 251 25
Węgiertkie 12387 Siersza 17 50
Szwajcarskie 136-30 Silesia 0 04
Ang'< isio < 3439 Zieleniewski 113-75
Holenderak se — •— Apollo 173 75
Rumuńskie 4 -29'/, Fanto 875
Beigł jUde —■ - Karpaty 27 ca
Re»L majowa 6-721 Galicja 69 25
Rei. ta n. *ra i tU Nafta A7-C0
Renta kYronęwa 0716 Scnodnica iOs.0
Dunaj S. Adria 85-15 Kakszaua —• _
Tureckie 29-50 Bank Maiop. —.—

GIEŁDA ZURYCHSK8U
Zuryd unia i6  pazdzierniaa 

Otwarcie
Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Belgja 
Włochy,
H.s rpa *ja 
Holandje 
Berlin 
Wiedeń 
S uoKho'
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
W;..szaw*
Bu<iapt.zt
Biajogróa
Aitpy
Kondantyamsi 
Bukareszt 
Helsinglort 
Buenos A*’e»

1928
Zamknięcie 

20-29 5C 
25-20-25 

5-19c0  
72-22 
2721 

83 80 
708-30 
(23 70 

7305-00 
139T9 

138-55-00 
138-55-00 

3 /5  
15-40 
58-25 

90-63CO 
9-13 

6-75 
2 66 
3 4  4

13-07'B C  
218-75

4liu !ŁSA  PARYSKA. 
Psryij dnia 16 października 1978 

Londyn 424-20 Holandja
N. Jora 25-61 Praga
Belj, * 356 00 R-imuęja
Wlot “y 134"10 Miernej.
Szwajcarja 492 75 Wiedeń

1026-50 
76 00 
15-50 

6 9 00 
360 00

f U f l A  ŁGNDYŃSKA.
Londyn, dnfa 16 października ,928.

N. Jork 485*03 Niemcy 20-372
Holandja 42-10-00 Szwajcarja 2.5 7:1
Francja 124-20 Fu ga 163 62
B igja 34-893 Wiedeń 34 51

92^2 Warszawa 43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
D r. M A R C E O  S Z A R O T A .
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O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e .
F I R M Y .

Firm . 1858/28. B. I. 261 W pis zm ian w firmie 
Spółki. D ata w pisu  19. lip ca  1928. B rzm ienie fir­
m y i siedziba: F a b ry k a  K onserw  Z ygm unta
R uck era  spółka akcy jna  w e L w ow ie. P ro k u rę  
udzielono E dw ardow i S tankiew iczow i. 8960

Sąd  o k ręg o w y  jako handlow y,
Lw ów , dnia 4  lipca 1928.
Firm . 971/28. A.’ V 280. Z m iany do tyczące  

firm y pojedynczej. D o  re jestru  w pisano dn ia  31 
m aja 1928. S iedziba  firm y: L w ów , ul. K opernika 
19. Brzm ienie firm y : Emil Juffe. Z m iany: P ro k u ry  
udzielono H enrykow i Scharfeoknow i. 8961

Sąd o k ręgow y  cyw . j. handlow y, O ddział IV.
L w ów , dn ia  18 m aja 1928.
F irm . 1048/28. B. I 36. Zmiainy do tyczące  

firm y spótkow ej już w pisanej. D o re je s tru  w pi­
sano  dnia 20 cze rw ca  1928. S iedziba  firm y: 
L w ów . B rzm ienie firm y: Ziem ski B ank k re d y to ­
w y  tow arzystw o: A kcyjne. Z m iany: T us. uchw alą  
z  dniia 27 kw ietn ia  1928 F irm . 838 uzupełnia się 
w te n  sposób, iż zw inięte i  z likw idow ane zostały  
O ddziały  w  C zęstochow ie i G dańsku zaczerń po­
w yższe  oddziały  w y k reś la  się z  re je stru . 8962 

Sąd  okręgow y  cyw ilny  j. handlow y.
L w ów , dn ia  8 c ze rw ca  1928.
F irm : 1131128. B. I. 206. Z m iany  do tyczące 

firm y  spólkow ej. D o re je s tru  w p isano  dn ia  9  lipca 
1928. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: 
B ank R olniczy S. S- w e L w ow ie. Z m iany: D y ­
rek to rem  'm ianow any zo sta ł H en ry k  R zepka, 
k tó rego  prokurę  się wy-KreśIa. 89o3

S ąd  okręgow y cyw ilny  j. handlow y.
Lwów,, dn ia  16 cze rw ca  1928.

AMORTYZACJE
Nc. IV. 1807/28/2. E dyk t. N a w niosek S karbu  

P a ń s tw a  pozw olił podpisany S ąd  u ch w ałą  z  dnia 
22/9 1928 Nc. IV. 1807/28/2 w drożen ia  am o rty za ­
cji w pisanej na  podstaw ie  .wyroku Sądu sz lachec­
k iego  tarnow sk iego  z dnia 28 cze rw ca  1833 L. 
7986 na  k arc ie  C. m ajętności S w ierczków  część  1. 
lw h. 41 ks. tab . S karbu  P a ń s tw a  w łasnej jako' na 
k a rc ie  g łów nej, zaś  na  k a rc ie  C . m ajętności 
Św-ierczków część II. łw n. 42 ks. tab . realności 
■lwh. 140 g., k a t. Ś w ierczk ó w  S k arb u  P ań stw a  
w łasn y ch  tudzież rea lności lwh. 104, 105, 119, 
120, 124, 132, 133, 134, 135, 139, gm. ja t. św ie rc z ­
ków  i realności1 lw h. 802 gm. k a t. K likow a jako 
na  ka rtach  ubocznych w ierzy te lności h ipotecz­
n e j obejm ującej obow iązek  K unegundy H r. D ębic­
k iej w yp łacen ia  F ranciszce  L ew ińsk iej od  sum y 
4.000 zip . czy  fi 751 z lr . 53. i 3/4 k r . w w . po 5% 
z a  czas ub ieg ły  od 22/112 1927 do tegoż  1832 i d a ­
le j b ieżących  tudzież obow iązek  zap łacen ia  s a ­
m ego k ap ita łu  751 z łr. 52.3/4 k r. w w . w  dzień  
zaślubin  te jże  z kosztam i 41 z łr . 48 k r. JVLk. — 
W zy w a  się zatem  w szystk ie  osoby , m ające ja ­
k ie  roszczen ie  do  p o w y ższe j w ierzy te lnośc i, aby  
te  ro szczen ia  zg ło s iły  w  podpisanym  S ądzie  naj­
d a le j d °  dma, 15 listopada1 1929. 4S&SŹ i-n-acz ej pę> 
upły wie tego term inu aa ponow ny w niosek S k a r­
bu  P a ń s tw a  dozw oloną ^ostanie am o rty zac ja  po­
w yższe j w ierzy te lności h ipotecznej i w ykreślen ie  
jej z ksiąg  grun tow ych . 8930-3

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
T arnów , dnia 22 w rześn ia  1928.

L I C Y T A C J E
E. III. 1883/28. E d y k t licy tacy jny  oraz w e­

zw an ie  d o  zg łoszen ia  w ierzy telności. Na w niosek 
s tro n y  egzekw ującej B anku Z w iązku Spółek  Z a­
robkow ych  S. A. —  O ddział w e L w ow ie  odbę­
dzie się dnia 7 grudnia i928 godzina 10 p rzed- 
po ł. w sali Nr. III. na zasadzie  obecnie z a tw ie r­
dzonych  w arunków  licy tac ja  następu jących  re a l­
ności: K sięga g run tow a gm iny m iasta  L w ow a
w hl. 186/IV., oznaczenie realności: R ealność przy 
u licy  K rupiarsk iej 1, 47, stan o w iąca  dom  p a r te ­
ro w y , w arto ść  szacu n k o w a w raz  z p rzynależ . 
17.100 z!., najn iższa  oferta  8.550 zł. D o rea lności 
w hl. 186/IV. ks. gr. gm. m. L w o w a  należą n as tę ­
pujące p rzynależności: trz y  okna d w u sk rzyd łow e, 
dw adzieścia  d rzew  ow ocow ych , o rzech  w łoski, 
dw ie akacje, k rz e w y  bzu i ag restu , oszacow ane 
na 300 zł. P on iże j najniższej o fe rty  sp rzedaż  nie 
nastąp i. 8891

Sąd pow ia tow y  S . I., O ddział III.
L w ów , dnia 28 w rześn ia  1928.
E. 4432/27. E dyk t licy tacy jny . D nia 28 listo­

pada 1928 o- godz. 10 przedpoL odbędzie się w ni­
żej w ym ienionym  Sądzie w biurze Nr. IV licy ta ­
cja realności whl. 494 gm. Zim na w oda. W arto ść  
sz-acunkowa: 9.422 zl. N ajniższa o ferta : 6281 zł. 
40 gr. Poniżej najniższej oferty  sp rzed aż  nie na­
stąpi. W arunk i licy tacyjne i irune dokum enta 
p rze jrzeć  m ożna w ipoidpisamym Sądzie. 8966-3 

Sąd pow ia tow y  S. II, O ddział IV.
L w ów , dnia 20 w rześn ia  1928.
E. 952/28. E d y k t licy tacy jny . D nia 28 lis topa­

da 192-8 o godz. 9 przed-poł. odbędzie s,ię w niżej 
podpisanym  S ądzie  w b iurze Nr. IV licy tacja  r e ­
alności whl. 398, 207 — 219 gm. Zimna. w oda. 
W arto ść  szacu n k o w a  w raz  z przym ależytościanii: 
3377 zł. 37 gr. N ajniższa o ferta : 2252 zł. 25 gr. 
Poniżej najn iższej o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi.. 
W arunki licy tacy jne i inne do-kumenta p rzejrzeć 
m oża w podpisanym  Sądzie. 8967-3

Sąd  pow ia tow y  S. II, Oddział IV.
L w ów , dnia 10 w rześn ia  1928.
E. 2848/26. E d y k t licy tacy jny . D nia 16 listo­

p ada  1928 o godż. 9 p rzedpoł. odbędzie się w  ni­
żej w ym ienionym  S ądzie  w b iurze Nr. IV licy ta ­
cja: 1/2 i 23/64 .części rea lnośc i 601 grn. B-iło- 
horszcze. W arto ść  szacunkow a w ra z  z prizyna- 
leżytościiam i: 2485 zł. N ajniższa o ferta : 1685 zł. 
34 gr. Poniżej najniższej o fe r ty  sp rzed aż  nic n a ­
stąpi. W arunki licy tacy jne  i inne dokum enta 
prze jrzeć  m ożna w podpisanym  Sądzie. 8968 

S ąd  pow iatow y  S. II, Oddział IV.
Lw ów , dnia 10 w rześn ia  1928.
E. XXVI. 935/28/7. E d y k t licy tacy jny  oraz 

w ezw anie do  zgłoszenia w ierzytelności. Na w nio­
sek  M arii Vogelbaum  w P odhajcach  jako s tro n y  
egzekw ującej pto 50 zł. zpn. odbędzie się dniia 20 
lis to p ad a  1928 o godz. 10.30 przedpoł. w b iurze

Nr. 82 na zasadzie  obecnie zatw ierdzonych  w a­
runków  licy tac ja  następujących  rea lności: Ks. gr. 
gm. H ubicze, whl, 1/2 829, posiadłość w iejska
sk łada jąca  się z pb. 36 i  pg r. 136, 140, 2147, 2150, 
215311, 2154, 2155, 2156/2, 2156/3, 3082/2 stano ­
w iących ogrody , łąki, ro le  w raz  z  budynkam i 
mieszkalnymi: i gospodarczym i. W arto ść  szacun­
k o w a wraiz z p rzynależ. 9500 z ł , najn iższa oferta 
6333 zł, 32 gr, D o realności w hl. 829 ks. g r, gm. 
D ubicze należą następu jące przynależności: s tu ­
dnia, ogrodzenie, d rzew a ow ocow e i inne, osza- 
cowiame w połow ie na  140 zł. Poniżej najn iższej 
o fe r ty  sprzedaż  nie nastąp i. 8973

Sąd pow iatow y , O ddalał XXVI.
D rohobycz, dnia 14 m aja 1928.
E. 1230/28/ilO. E d y k t licy tacy jny . D nia 26 li­

stopada 1928 o  godzinie 9 ran o  biuro N r. 7 w S ą­
dzie niżej w ym ienionym  odbędzie się publiczna 
sp rzedaż  3/28 nie w ydzielonych części rea lności 
a m ianow icie: pb. 336, 337, ,z budynkam i, ii pgr. 
163:1/2, 1632, 3283/1, 3283/2, 3285, 3286, 3287, 3235, 
3236, 3237/4, 3237®, 3208, 3210/2, 3268, 3300, 3303, 
33Ó4, 3305 gm iny ka t. Ł azy. C ena szacunkow a 
w ynosi 1789 zł. 51 gr., c e n a  w yw ołan ia  1494 zł. 
P raw a , uniem ożliw iające sp rzed aż  m ają  być  
p rzed  rozpoczęciem  term inu  licy tacy jnego  sp rz e ­
d aży  w tu te jszym  Sądziie zg łoszone, w  p rzec iw ­
nym  bow iem  ra z ie  nie m ogą b y ć  podnoszone n a  
k o rzy ść  n abyw cy  w dobre j w ierze. W z y w a  się 
w szystk ie  osoby, k tó re  sobie ro szczą  p raw a  rz e ­
czow e do  nieruchom ości 'licytacją w yżej do tkn ię­
te , ażeby  w czasokresie  14 dn i o d  niniejszego- ob ■ 
w ieszczenia sw e p ra w a  i ro szczen ia  rw tu tejszym  
Sądzie ustn ie lub pisem nie zgłosiły , w . p rze ­
ciw nym  bow iem  raz ie  .uwzględni: się je w  postę ­
pow aniu  licy tacy jnem  jedynie  o  ty le  o ile 
w akcie egzekucyjnym  będą w ykazane. 8974 

Sąd) pow iatow y , O ddział I
Radym no, dnia 5 c ze rw c a  19218.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C w a. 683/28/1. E dykt. S trona  pow odow a S a ­

lomon G riinfeld w n iosła  skargę  p rzeciw  stron ie  
pozw anej E fraim ow i W achsow i: o 30 doi. i 30 doi. 
02 cent. a-m. do O w a 683/28 z w nioskiem  ma w y ­
danie nakazu zap ła ty . iNa skargę  p o w y ższą  Sąd 
w ydał nakaz zap ła ty  z  poleceniem  zapłacenia 
'zaskarżonej k w o ty  do do i 3 pod ry g o rem  egze­
kucji. Pon iew aż m iejsce pooytu  s tro n y  pozw anej 
fe s t nieznane, u stanaw ia  się adw okata  D rą  K ały- 
na w, T arnopolu k u ra to rem , k tó ry  ją będżte z a s tę ­
po w ał n a  jej k o sz t i  n iebezp ieczeństw o  dotąd, 
dopóki ona sam a się  n ie  s taw i i  nie ustanow i 
pełnom ocnika. 8971

S ąd  okręgow y, O ddział IŁ :
T arnopol, d n ia  21 k w ie tn ia  1928.

U P A D Ł O Ś C I
Sa. 69/28/66. W  sp raw ie  postępow ania ugo­

dow ego do m ajątku M atiasa R othsteina -kufcca
w e L w ow ie ul. G ródecka 3. ą. .Z a ^ w is rd z a  Ślę•- i .u • • V' v... i&f-.fłttii-' 6?'i 'ugodę z aw artą  p rzez  d ju im k a  u godow ego-z  Wie­
rzycielam i 25 w rześn ia  1928. 8957

Sąd  o k ręg o w y  cyw ilny , O ddział VII.
Lw ów , 29 w rześn ia  1928.
Sa 17/128/2. E dyk t ugodow y. O tw arc ie  p o stę ­

pow ania ugodow ego d o  m ajątku d łużn ika H e r­
m an a  Z im ringa, n lepro toko łow anego  kupca -obu­
w ia  w T rem bow li. K om isarz ugodow y W łodzi­
m ierz Dejnfoki, sędzia  Sądu po-wiato-wego w 
Trembowli'. Z arząd ca  ugodow y D r. Salom on Se- 
re th , adw okat w  T rem bow li. A udiencja do z a w a r­
cia ugody m iędzy dłużnikiem  a  jego  w ierzycie­
lami' w  S ądzie  pow iatow ym  w T rem bow li dnia 
2 lis to p ad a  1928 o godzinie 10 przedpołudniem . 
Do tego  S ądu  na leży  zgłosić w ierzy telności choć­
b y  o  nie spór b y ł w toku d o  tińiią 31 października 
1928. 8970

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
Tarnopol, dnia 21 w rześn ia  1928.
Sa. 34/28/57. Z akończenie postępow ania  ugo^- 

w ego. P ostępow an ie  ugodow e do m ajątku dłuż­
nika A leksandra M alim ona kupca  w e L w ow ie, 
W ałow a 11 a. jest zakończone. 8958

Sąd okręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , 3 p aździern ika  1928.
Sa. 100/2,8/il. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o stę ­

pow an ia  ugodow ego do m ajątku M arkusa  R-o- 
senfeida w łaściciela  sk ładu  farb L w ów  ul. K arna 
2. k o m isa rz  ugodow y d r. Z ygm unt H ahn sędzia 
Sądu okręgow ego, cyw ilnego  -Lwów. Z arządca 
ugodow y dr. L udw ik M erkel ad'w. L w ów , Żół­
k iew ska  14. Audjencja d,o z aw arc ia  ugody  w  w y ­
m ienionym  S ądz ie  biuro  Nr. 18 d n ia  21 listopada 
1928 o godz. 12 w połudn. C zasok res do zg łosze­
nia w ierzy telności do- 14 listopada 1928. 8959

Sąd ok ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 13 październ ika 1928.

Fedo ryszyn , syn  D m ytra , ur. 7/12 1892 w W er- 
biążu niiżnym. T. 162/i28. Iw an Leo-ntiuk, syn F e ­
dora, ur. 1884 w S łobódce leśnej. T. 399/27. Jan 
Kosiński, syn  A leksandra i T ekli K azim ierczuk 
ur. 1884 w Żywa-c-zowie po w. Horodemka. P o w o ­
łani w czasie  w ojny św iatow ej 1914— 1918 do 
byłej armii: austriackiej, nie da ją  do tąd  znaku ży ­
cia o sobie. Józef Krzywiński,, syn Jana, jako 
żołnierz polskiego Legionu, przydzielony  do: 2 p. 
u łanów  odszedł na fron t ro sy jsk i od noku 1915 
zaginął. 8859

Sąd okręgow y, O ddział IV.
K ołom yja, dn ia  10 październ ika 1928. ,
T. 199/28. E ljasz Iwa-siuk -s. W asyla , u ro d z o ­

n y  29 lipca 1891 w K arlow ie, jako żołn ierz 30 
batalionu strze lców  b. arm ji austr., od roku  1914 
zaginął. Celem uznania go za zm arłego , w zy w a  
się o udzielenie o  nim wiadomości: tut. Sądow i.

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
K ołomyja, dnia 24 sierpnia 1928. 8850
T. 173/28. Jan P az iu k  Daniela, u rodzony 21 

lipca 1872 w  Ch-lebićzynie leśnym , w cie lony  do, 
oddziału  robotniczego 24 pp. b. arm ji austr.; ód 
roku 1917 zaginął. Celem uznania go za zm arłe ­
go, w zy w a  się o  udzielenie o  nim  w iadom ości tut. 
Sądow i. 8849

Sąd okręgow y.
Kołom yja, dnia 24 sierpnia 1928.
T. 133/28. W ilhelm  Niemiec, u rodzony  5 s ie r­

pnia 1878 w Za w ałów ie, pow. K ossów , zosta ł w 
roku 1914 pow o łany  do w ojska austriackiego, 
odszedł z  36 p. o-br. kraj. na  front rosyjski, do­
sta ł się do niew oli rosyjskiej, gdzie p rzepadł bez 
wieści. Celem uznania go za zm arłego, w zyw a 
się o  udzielenie o nim  w iadom ości tut. sąd o  ,vi.

Sąd okręgow y.
K ołomyja, an ia 22 sierpnia 1928. 8818
T. 121/28. Iw an Łucyik Ilka, urodzony 30 

s tyczn ia  1879 w  D aleszow ej, pow . H orodenk.ł, 
pow ołany w  r. 1915 do armji austriackiej, w cie­
lony do  33 pp., gdzie zaginął. Celem uznania go 
za .zmarłego, w zyw a się o udzielenie o nim w ia­
domości, tu t. Sądow i. S847

Sąd ok ręgow y, O ddział IV 
Kołomyja, dnia 22 sierpn ia  1928.
T. 101/28. M ikołaj Igielski Jana, u rodzony 12 

styczn ia  1885 w S trzy lczu , pow . HorodenKa, 
w cielony w jesieni 1914 do 58 pp., dostał się do 
niewoli rosyjskiej, gdzie p rzepad ł bez w ieści. 
Celem uznania go za zm arłego , w zy w a  się o-udzie­
lenie o nim w iadom ości tu t. Sądow i. 88-16

Sąd okręgow y, O ddział IV.
K ołomyja, dn ia  18 sierpn ia  1928.
T. 86/28. D m ytro S tefanyszyn  H aw ry ly , u ro ­

dzony  1 października 1888 w R ungurach, w cielo­
ny został w r. 1915 do arm ji austriack iej, zaś cd  
roku 1916 zaginął bez Wieści. Celem uznam a go 
za zm arłego, w zyw a się o udzielenie o nim wia­
domości , tut. Sądow i. Łó45

Sąd o k ręg o w y , O ddział IV.
Kołpjmyja, „dnia 18 sierpn ia  ,1928.

. T. IV. 3/28/b. E dykt. A ntoni Jodłow ski, syn 
F ranc iszka  K saw erego  2 im . i M arianny  z P il­
chów , u rodzony  pod N r. d. 23 w; S trizyszynie 
(pow ia t G orlice) w  dniu 5 kw ietn ia  1875, m ąż 
Anny z Lajanoiw, poślubionej dnia 13 w rześn ia  
1899, — w yjechał następnie  d n ia  8 grudnia 1899 
do Ameryki, i p o  raz ' o sta tn i by ł tam że  w idziany, 
w: 1916 w m iejscowości1: „Sooo G ity, Iow a, U. S. 
A.“ , ■—- pioezem od 1917 po dzień dzisiejszy  w szel­
ki: słuch o nim1 zaginął, a  żona jego, A nna z Lija- 
nó w 1 śl. Jod łow ska, m ieszkająca obecnie od­
rębnie w A m eryce pod adresem : „3952 M etropo ­
litan  P lace, Chicago: 11!.“ — zawiaTła tam że w 
dniu 15 listopada 1913 czy  też  1914 roku po­
w tó rn y  z-wnązek m ałżeński z A ntonim  Kuklą. C e­
lem uznania Antoniego Jodłow skiego  za  zm arłe ­
go., w zyw a się o p rzesłan ie  podpisanem u Sądow i 
lub. adw . D row i Rosemlbus chowa- w  Jaśle, k tó ­
re g o  u s tan aw ia  silę ku ra to rem  powyższego:, — 
w iadom ości o tym że w ciągu jednego roku, li­
cząc od1 d a ty  ogłoszenia edyktu  w  „G azecie 
L w ow sk ie j1*, pouzem  n,a ponow ny w niosek E w y 
z Jodłow skich M akow iec  z B iecza zapadnie  o s ta ­
teczne  o rzeczenie . 8897

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Jasło , dnia 20 czerw ca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 194/27. Jan  Bojczuk, syn A tanazego i 

Marj-ii ruoidzony 12/X 1886 w  G łuszkow ie. T. 
308/27. Józef K rzyw iński1, sy n  Jan a  i Agnieszki 
z  Żuków , ur. 11/4 1896 w  T ró jcy  pow. Sniaty-n. 
T. 3/,28. M ikołaj Preass, syn  W asy la  i W asy ly n y  z 
Bioijczuków ur. 16/X 1-879 w  Podhaj-czykach poiw. 
Kołom yja. T. 28/28. M ikołaj -Kataryn-iiak, syn Jana  
ur. 18/12 1879 w Chomczynlile. T. 195/-?8. A ndrzej 
M atijczuk, syn Jan a  i  A nny z  Roz w adow skich ur. 
14/12 1874 ‘w Chomczynóe. T. 217/28. W asy l S aw - 
czuk, syn Jakó-ba i M arji z -M arusiaków, ur. 20/3 
1879 w R udnikach. T. 228/28. A leksy Pyłypiuk , 
syn _M ikołaja ur. 5/3 1880 w  Białobereizce pow . 
K osów. T. 252/28. Iw an  iMyckaniuk, sy n  T eodora 
i K atarzyny  z R ybcżuków , ur. 23/8 1877 w Jaw o- 
ro-wlile. T. 273/28. J.akób B odnarczuk, syn  P an te- 
lem ona i. H eleny z Łysannoków  ur. 5/5 1885 w 
T lum aczyku. T. 283/28. Iwian P aszn y k , syn W a ­
sy la  i' Doc® ;ur. 23/9 1877 w K ułaczkow cach paw . 
K ołom yja. T. 326/28. F edo r (T-e-odor) Słlobo-dizian, 
syn W asy la  i  Anny ur. 1/3 1399 W' Knia-źdw-orze 
pow . Peczeiriliżyn. T. 335/28. M ikołaj Paw łyczko , 
sy n  W asy la  i Marji. u r . 26/8 1896 -w Stopczatow re. 
T. .356/28. D m ytro  Saw czuk, syn  G rzegorza  i K a­
ta rz y n y  u r. 6/3 1872 w Podhajezykach  pow. 
K ołom yja. T. 12/28. Leon G ettenberg , ur. 6/3 1887 
w W olanoe poiw. D rohobycz. T. 231/28. M ikołaj

T. 266/128 E dykt. P io tr Szepiełak syn  A nto­
niego z Hrysiikow iee b y ły  żołn ierz a rm ii austr. 
zag iną ł bez w ieści. W y d a je  się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  dra  
Kioh-na adw , w1 C zoftkow ie  do dnia 15 kwi.enia 
1929. 8896

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
Cziortkóiw, 25 w rześn ią  1928.

żołn ierz  15 p. ob r. kraj. w edle -zapodlań sW ^  
zab ity  zosta ł w  jesieni 1914. r .  w p a ty cZC 
Kozińcam i, W d raża jąc  postępow anie celem 
■prowadzenia dow odu śm ierci, w zyw a 
uwiadomi-on-o Sąd ,w, W adow icach  o zagi® . y  
■do, 3 m iesięcy od og łoszenia puczem  S ąd  'naĝ  |5 
nowiny w niosek orzeknie osta teczn ie .

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
W adow ice, dnia 20 s ierpn ia  1928 r.
T. IV. 83/28/3. E dyk t. Jan, Faja! urodzońtf ^  

c-zenwea 1894 w S ułkow icach zam ieszkały  y  5} 
jako żołnierz 2 pułku ułanów  austr. za-K ińalL . 
w ojnie od roku  1917 bez  wieści, na froncie tu  ^  
skdm. W d raża jąc  postępow aniie celem  uzn-ani^g^ 
za zmarłego- wizywa się aby  uwiadomion-oi ^  
w -W adowicach o zagonionym -do 6 miesięcy ^  
ogłoszenia, poczem  Sąd na  ponow ny 
-orzeknie ostateczniie.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
W adow ice, dnii-a 31 lipca 1928.

E dykt. Ignacy  Kiebz&k
wt T-<a \trr\rirłi'lriT ’ "U7Viî 7 .i

T. IV. 98/28/2. 
dzony 11 lutag-o 1863 w Jaw orn iku  : w ył1 
w roku 1910 n a  robo ty  do  Niemiec gdzie 
w ieści zaginął w roku  1912. W d raża jąc
wantę- celem  uznania go za  -zm arłego w z y ^ e  ^  
aby  uw:iadomlon:a S ą d  w  W adow icach  o  zag®1 , 
mym do roku  -od og łoszenia, pocze-m Sąd
n o w n y  w niosek orzeknie osta teczn ie .

S ąd  okręgow y, Odldział IV. 
W adow ice, dn ia  29 w rześnia 1928

s fT. IV. 114/128/2. E dykt. Józef Zaręba
P io tra  u rodzony  w Bniowlbach ,w ro k u  1889 z< ^

zaginaj (n ierz  31 p. ,obr. kraj. b. armji austr.
■wojnie- o d  s-ierppia 19.14 'bez wieści. 
-po-stępoiwaniie celem  uznania go za z  maj 
w z y w a  s-i-ę .aibyl uwiadomiiiono Są-d w Wado 
cach o  'zaginionym do 6 m iesięcy o d  ogłos^61̂  
poczem  S ąd  na  ponow ny -wniosek orzeknie 
tecznie. ■

S ąd  -okręgowy, O ddział IV.
W adow ice, dnia 24 w rze śn ia  1928 r,

l T, IV. 89/28. E ljasz K teinm an urodziony 23 L ,  
qzni'a 1880 w e  F ry sz tak u  p o w ia t S trzy żó w  Pr.4 
-dzielony do -austriackiego 32 pułku piechoty  % r 
czy i n a  froncie rosyjskim  a następn ie  wlo®^, 
gdzie n a  froncie- 1918 zaginął. W drażając! 
poiwanie -celem uznan ia  go za zm arłego Wź7 
się aby  zaw iadom iono Sąd  o zaginionym  dw ^  
ści-u m iesięcy , poczem  S ąd  n a  pom-owną 
rozs trzy g n ie  o- uznaniu za  zmarłego-.

S ą d  ok ręgow y , O ddział IV.
R zeszów , d n ia  20 lipca 1928.

T. IV. 20/28/7. -Edykt. Jan  -Pawlik sytn T ę ż ­
sz a  urodzonego w  r. 1.877 w G odziszce staT«! y  
m ieszkały  w Miikuszowieach żołnierz 56 P- 
a-rmji austr. za-ginął -w niew oli rosy jsk ie j od' ^  
sn y  1919 bez wi-eści. /W drażając  pastęp9|'¥\ j ' ł 
-celem uznania  go za zm arłego  wizywa się, 
uwiadom-iono. w W adow icach S ąd  o  z a g n ^ L  
d-0 6 m iesięcy cxl ogłoszenia, -poczcni Sąd 
now ny av niosek u rzek nie ostateczn ie . ^

S ą d  ok ręgow y, . O ddział IV.
W adow ice, dnia- 19 w rześn ia  1928 r.
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T. IV. 104/28/3. E dykt. W incen ty  M y0*1 
syn  .W incentego u rodzony  3 m arca 1883
Dainkowicach pow. B ia łą  kap ra l 56 p. -p. b. C jJ  
austr. zginął n a  wo-jni-e z końcem  -roku 1914 -ij#
s t r a t  Nr. 40. W d raża jąc  postępow anie -celem 
■n-ia go  za  zm arłego , w zy w a  się, ab y  uwia* 
no Są-d1 w W adow icach  o zagiriionym do  ^ 
s ięcy  od og łoszenia, poczem  Sąd  n a  
w niosek o rzeknie  ostateczn ie .

S ąd  okręgow y, O ddział :IV.
W adow ice, dnia ,19 w rześn ia  1928 r . 1
T. 320/28. E dykt. P a w e ł H ostyńsk i sy ń  f i  

kołaja z Dro-hiCzówki, żo łn ierz  b , arm ji a u s t f* ^  
ginął bez w ieści. Wyda.j-e się ogólne 
pow iadom ić o zag-iindionym Sąd1 -lub kuraito t^gjJ
Kimel-miana ad-w. w Czo-rtk-owie do dinla 
1929. ,

S ąd  okręgow y, O ddział IV. 
G zortków , 9 październ ika  1928.

T. 3-8I8/27/3-. Antonii S-olawioz, urc-dzony 25-g-o 
li-pca 1887 w -Stechnikoiw-cach, żołnierz armji au- 
sfrja-cki-ej, zag inął n a  wojnie. W obec tego w d raża  
się n a  p ro śb ę  b ra ta  jego Hn-ata postępow anie ce­
lem  uznania z a  .zm arłego i w zy w a  się, aby  d-o 1 
roku udzieilonioi Sądow i lub k u ra to ro w i adw . 
D rowi Katyniowi w Tamóipoilu w iadom ość o zag i­
nionym . 8952

S ąd  -okręgowy, O ddział V.
Tannio-p-oil, .dnia 8 lutego 1928.

T. 169/28. F ranciszek  S topa, -urodzony 1877 
w Medy-ni głogow skiej -po-wiat Ł ańcut, zam ieszka­
ły  w- Pogw izdO wie, przydzielony  do 90 pułku 
-piechoty w alcząc  n a  froncie rosyjskim  zaginą! w 
1916. W draża jąc  postępow anie cele-m uznania go 
■za zm arłego -wzy.wa s-ię, aby  zaw iadom iono Sąd 
o  -zaginionym do sześciu  m iesięcy. 8956

Sąd1 ok ręgow y .
R zeszów , 11 paździerin-lka 1928.

T. ,232/12-8/4. Prie-d-al K eller, u rodzony  21 
listopada 1879 w -Łubiankach niższych , pow iat 
Z baraż, żołn ierz 15 p. -p., we-dle opow iadań  zo­
s ta ł zabity. 10,bok Bochni 1915 roku. Celem uznania 
go za  zm arłeg o  w zy w a się, ażeby  do 6 m iesięcy 
uw iadom iona S ąd  lub k u ra to ra  adw - D ra Sega-la 
w T arnopolu  -o zaginionym . 8972

S ąd  okrę-gto-wy, O ddział V.
T arnopol, dnia 21 -września 1928.

OGŁOSZENIE. . 1.
O kręgow y, U rząd Ziem ski w e L w i o ^  p . 

do- obsadzenia na- pow iatach  kilka stanowis*1 
m isarzy  Ziem skich. jjili

Od kandydatów  są  wyma-gane pełne s . 
prawniicze -lub rolnicze. ^

U dokum entow ane podania  w nosić 
25 października br. pod adresem  O kręSj^jJj 
U rzędu Ziem skiego w e  L w ow ie, ul. Kafrrm1’1 
III piętro.

Z a  P r e z e s a :  ^
(—) M ichał Mikulski -jjd .

N aczelnik W ydziiału T echn’ C ^

Do
PRZETARGI PUBLICZNE.

L. D-RP. JII/4157 ex 1928. ...
OGŁOSZENIE II. hót F

U rząd W ojew ódzki — D y rekc ja  R 0 . 
-bli-cznych we Lwioiwie ogłas-za niniejs-ze®1-

PRZETARG PUBLICZNY hn\vi 
na budowę gmachu Bibijoteki PolR®0 

w e Lw ow ie.
P rze ta rg  o-dbędzi-e si-ę dnia 26 PaZ'

1928 r  . o- godz. 11 przedpołudniem  ^
O-ddz. III. tu t. -Dyrekcji R. P . (-gmac-h , 
Wojewó-dzikiego III p.). ^  ,-y ‘i

Bliżs-ze wiar-un-ki p rze ta rg u  są  P'°’da ?enjĈ V  
n itorze Pol-skiim11, „Czaso-piśmie T ech  . o»j/g 
W-o-jewó-dz. D zienniku U rzędow ym ,
-szon-e na  -tablicy -w tu-t. U rzędzie i  w M s 
m. L w ow a. \9 $ ‘w.

W e L w ow ie, dn ia  12 październ ika 
D y rek to r R obót Pm?1""

Inż. Emil B ratro-

T. -IV. 50/128/3. Pio-tr L en a rt u rodzony 22 
c z e rw c a  1891 w Suchej i tam że zam ieszkały ,

ZGUBIONE D O K U M E N T A - 

UNIEWAŻNIAM izgubiony indeks
przez U. J. I<. na
R iegelhaupt.

nazwisko- Men-

UNIEWAŻNIAM -zgubione ś w ia d e c tw o  
z ńoiku 1917 Eugenja O strow ska-

JDrukamla Polska”, L w ów , aL C borąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. NaicZytość pocztowa opłacona
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